
161 nowych spółdzielni produkcyjnych
w  w oj. łódzkim

Szybkie umacnianie się orga
nizacyjne i gospodarcze spół
dzielni produkcyjnych woj. 
łódzkiego, ich przodowanie na 
wsi w produkcji i  w wywiązy
waniu się z obowiązków wobec 
Państwa, wzrastający dobrobyt 
członków, przekonywują coraz 
liczniejszych chłopów o zdecy
dowanej wyższości gospodarki 
zespołowej nad indywidualną. 
Uczestnicząc licznie w ' zebra
niach członków gospodarstw ze
społowych, zwiedzając w czasie 
wycieczek przodujące spółdziel
nie, chłopi mają możność naocz

nego sprawdzenia, w  ja k  k ró t
k im  czasie spółdzielcy rozw inę li 
swą gospodarkę i  podn ieśli po
ziom  życia.

Po powrocie z wycieczek ch ło
p i z poszczególnych grom ad ży
wo om aw ia li spraw y gospodarki 
spółdzielczej. W  dziesiątkach 
w s i zorgan izow ali nowe kom ite 
ty  założycielskie, k tó re  pracują 
nad powstaniem  w  tych  wsiach 
gospodarstw zespołowych. W ie
le kom ite tów  doprowadziło już  
do zorganizowania nowych spół
dzie ln i, pow iększając ich  liczbę 
w  w o j. łódzk im  do 161.

Sztandar
młodych
ORG AN ZA R ZĄ D U  GŁÓW NEGO ZM P

_ ____________

Warszawa, sobota 1 listopada 1952 r. N r 261 (779) B Cena 15 gr.

Czesław Ruszer — przodujący 
chodnikowiec i K u rt Zydek —  
przodujący ładowacz —  to dwaj 
koledzy, młodzi dzielni górnicy 
kopalni „Zabrzc-Wschód“. W  
pracy i przodownictwie dla O j
czyzny osiągają średnio 525 
proc. normy.

Równajcie do takich jak 
oni!

Stawajcie do pionier
skiego zaciągu do węgla!

W kopalniach jest miej 
sce dla ludzi młodych . i  
mężnych, odważnych i 
śmiałych i najofiarniej
szych — pionierów.

CIESZYMY SIE Z NASZEGO WSPANIAŁEGO ZWYCIĘSTWA W WYBORACH 00 SEJMU
Nie osłabimy swego tempa pracy

-  mówi młody rębacz z kopalni „Brzeszcze“  M. Noworyta wykonujący 220 proc. normy
f)s*^?n*^c*a współzawodnictwa wyborczego, wykorzystać wszystkie, ujawnione w tym czasie rezerwy produkcyjne, utrzymać wysoką wydajność pracy, likwidować za- 

^  ̂ l- cy-*“ e 1 co zlennle walczyc o pełne wykonanie planu —  w tym kierunku idą obecnie wysiłki setek tysięcy uczestników czynu i wart na cześć wyborów. Rozumieją oni, 
ł cii ** T nleme w a f - vm c^ u wysokiego poziomu produkcji pod względem ilości i jakości, socjalistyczna troska o sprzęt i urządzenia fabryczne, troska o oszczędność materiałów 
i  siły roboczej — to droga, prowadząca do realizacji Programu Frontu Narodowego.

W ykorzystu jąc doświadczenia 
*  okresu rea lizac ji zobowiązań 
i  pe łn ien ia w a rt na cześć w y 
bo rów  m łodzi gó rn icy  kopalń 
węgla kam iennego w  w o j. k ra 
kow sk im  u trzym u ją  w  dalszym 
ciągu w ysokie tempo pracy, 
Pragnąc w  pełni, i  przed te rm i
nem  w ykonać zadania planu 
miesięcznego.

O now ych sukcesach w  walce 
o w ykonan ie  zadań planu paź
dziern ikow ego m eldu je  w ie lu  
m łodych rębaczy ścianowych i 
chodn ikow ych kopalni „Brzesz
cze“, k tó rzy  w ysoko przekracza
ją  no rm y produkcyjne . W ysok i
m i w yn ika m i szczyci się czoło
w y  m łody  p rzodow nik  pracy, 
rębacz ścianowy M arian Nowo- 
ry ta , k tó ry  za osiągnięcia we 
W spółzawodnictw ie w yróżn iony  
został Odznaką P rzodow nika 
Pracy. N ie  osłabiając an i na 
chw ilę  dotychczasowego tempa 
p racy rea lizu je  on obecnie swe 
zadania produkcyjne w  220 
Proc.

„Cieszymy się — mówi M a
ria n  N ow oryta  —  z naszego 
wspaniałego zwycięstwa w w y
borach do Sejmu. Nie osłabimy 
swego tempa pracy i nadal 
utrzymywać będziemy szczyto
wą produkcję, by stać się god
nymi miana dobrych realizato
rów zadań Planu 6-letniego!“.

Poważne osiągnięcia wśród 
m łodzieży kopalni „Brzeszcze“ 
ma rów nież rębacz ścianowy 
M arian Kwaśny, k tó ry , u trz y 
m ując wysoką wydajność z o- 
kresu pe łn ien ia w a rt w ykonu je  
200 proc. norm y. W y n ik i te u - 
zyskuje on dzięki dobre j orga
n iza c ji pracy, przestrzeganiu 
dziennych i  dekadowych ha r
m onogram ów robót oraz u trz y 

m yw an iu  ścisłej w spółpracy z 
dozorem technicznym . Marian  
Kwaśny zastosował ostatn io w 
swym  przodku w ęglowym  cy
k liczną  metodę produkc ji.

W ysoko przekracza ją swe 
norm y produkcyjne liczn i m ło
dzi gó rn icy kopalni „Janina“, 
k tó rzy  an i na chw ilę  n ie  osła
b ia ją  tem pa pracy .osiągniętego 
w  okresie pe łn ien ia  w a rt na 
cześć w yborów . Na czoło w ysu
n ę li się tu  dw a j bracia, m łodzi 
rębacze chodn ikow i Jan i Anto
ni Zonian, k tó rzy  pracu jąc w  
jednej brygadzie w yko nu ją  170 
proc. normy.

■A-
...górnicy kopa ln i „Sośnica“  

w  dn iu  30 bm. w yko na li zada
nia planu październikowego. 13 
gó rn ików  z te j kopa ln i w ykona
ło już  6 norm  rocznych.

...załoga kopa ln i „B arbara - 
W yzwoienie“  30 października 
zameldowała o w ykonan iu  pla
nu miesięcznego.

...plan m iesięczny w ykona ły  
również kopaln ie : „W esoła 1“ , 
„Siersza“ , „Brzeszcze“ , „S ile 
sia“ , „P ias t -  Z iem o w it“ , „M o r- 
t im e r“ , „Ś ląsk“ , „K a ro l“ , „Con
cord ia“ , „B ie lszew ice“ , „ Ig n a 
cy" i „Dębieńsko“ .

Miedzi metalowcy z warsztatów remontowych 
ZPB im. I. Stalina sami pofconaią trudności 

przeszkadzające w realizacji piana
(Inform acja własna)

Jesteśmy na odprawie mło
dych warsztatowców z ZPB łm. 
J. Stalina Zakład „A“ w  Lodzi.

M ów i m łody Ślusarz -  b ry 
gadzista Jan Bicik:
— M usim y samodzielnie źacząć 

przezwyciężać trudności na ja 
k ie  napotykam y. Potrzebna jest 
nam  p iła  mechaniczna do rżn ię 
cia m etalu. P o tra fim y  ją  w y
konać sami!

— Dobra m yśl — poparł to 
karz  Stasiek Kuba —  możemy 
spróbować, przecież niemało 
m am y różnych bezużytecznych 
odpadków.

— M oja  toka rn ia  — m ów i 
Gieniek Baleerzak — poza go
dzinam i pracy stoi bezużytecz
na, a można by na n ie j w yko 
nać w łaśnie w  tym  czasie części 
do nowej p iły .

M łodz i robotn icy  postanaw ia
ją : sami wykonamy piłę.

Ruszyła praca nad budową 
p iły . W płynę ło  to  dobrze na tok  
norm alnej, akordowej pracy. 
D w a j m łodzi tokarze w yko nu 
jąc pracę przy pile, podnieśli 
wydajność ze 130 na 140 proc. 
norm y dziennej.

I  oto na dziesięć dni przed 
terminem młodzi metalowcy za
meldowali kierownikowi tow. 
Zygmuntowi Kuźmie o tym, że 
nowa samodzielnie wykonana 
piła mechaniczna do cięcia 
metali — gotowa jest do użyt
ku.

Janek k le pn ą ł w  ram ię Staś- 
ka. Oczy ich b ieg ły  za pracą 
p iły . Zrobili pierwszy krok na

„bezpowrotnie s trac iliśm y ty le  m ilionów ..."

młodzieży FSO na Żeraniu
do komsomolców z ZIM w Górkach

W 34 rocznicę powstania Komsomotu liczne organizacje 
ZMP-owskie wysłały pozdrowienia do młodzieży radzieckiej.
Młodzież z FSO na Ż eran iu  w ysia ła  Ust z pozdrow ieniam i do 
komsomolców F ab ryk i Samochodów im. Mołotowa (Z IM ) w  
Górkach, w którym m. in . pisze:

„M y , m łodzież z F a b ryk i Sa
mochodów Osobowych na Że
ran iu  z okaz ji 34 rocznicy po
wstania Waszej organizacji 
przesyłamy Wam bra terskie  bo
jow e pozdrow ienia. W dzięczni 
jesteśmy, że dzięki pomocy W a
szej O jczyzny, Waszego Rządu 
powstała w  Polsce pierwsza fa 

b ryka  samochodów osobowych, 
k tó ra  ju ż  w  obecnej c h w ili za
tru d n ia  75 proc. młodzieży. 
W zorując się na Waszych osią
gnięciach ZM P -ow cy z w ydzia
łu  remontowego i narzędziow- 
n i stosują metodę Żandarowej, 
a na wydzia le  la k ie rn i metodę 
inż. Kowalowa.

D la uczczenia X IX  Zjazdu 
K P ZR  oraz w yborów  do Sejmu 
Polskie j Rzeczypospolitej L u 
dowej podjęło zobowiązania 
1.449 m łodych rob o tn ików  na
szych Zakładów  dając O jczy
źnie poważne oszczędności.

W  dniu, w  k tó ry m  święcicie 
34 rocznicę powstania Waszej 
organ izacji zapewniamy Was, 
że da le j będziemy kroczyć tą 
drogą jaką  w y tk n ą ł m łodzieży 
św iata W L K Z M “ .

drodze przezwyciężania trudno
ści.

■Ar
— Dobrze nam  się pracu je  

na w a łkach  o łączeniu g w in to 
w anym  — m ów i brygadzista 
brygady rem ontow ej z przę
dza ln i ZPB im . J. S ta lina Za
k ła d  „ A “  Rafał Kochanowski —  
po pierwsze szybciej je  można 
składać, a po drug ie  dłużej pra 
cu ją  niż w a łk i o łączeniu kw a 
dratowym .

A  jeszcze tak  niedawno... W  
warsztacie i  w  przędzaln i by ło  
moc w a łkó w  o łączeniu k w a 
dra tow ym . W szystkie b y ły  w y 
ję te  ju ż  z maszyn przędza ln i

czych, zbite i  rzekomo nie na
dające się ju ż  do dalszego uży t
ku.

Na pom ysł w pad ł m ajster 
Bolesław Rzepecki. Poparła go 
młodzież. P róby przeprowadza
ne po godzinach pracy w ypad ły 
pom yśln ie j P rzystąp iono do 
przerab ian ia  w a łkó w  o łączeniu 
kw adra tow ym , na w a łk i o łą 
czeniu gw in tow anym .

Zobowiązanie zrealizowano na 
10 dni przed terminem. W yko
nano dwa pełne komplety no
wych wałków do maszyn przę
dzalniczych o łączeniu gwinto
wanym.

H. W IT K C W S K I

OssczQdiaîqe cenay surowiec 
Zakłady im. Dpltrow a rytmiesme walcu; o plan

je j dobra. Danego przez nas sło
w a do trzym u jem y z taką  samą 

ochotą, z ja k ą  w ype łn ia liśm y 
zobowiązania czynu wyborcze
go“ .

Załoga Z akładów  lm. D ym i
trowa, k tó ra  za in ic jow ała  przed 
w yborczy czyn p ro du kcy jn y  na 
teren ie W arszawy, po p rzed te r
m inow ym  w ykonan iu  p lanu 
trzech k w a rta łó w  br. nada l r y t 
m iczn ie w a lczy o plan.

Załoga Z akładów  im. D ym i
trowa, k tó ra  napotyka w  swej 
p racy na trudności spowodowa
ne n ieregu larną dostawą su
row ców  i  m ate ria łów  sprow a
dzanych z zagranicy, l r b tak ich .

k tó rych  p rodukc ja  jest u nas 
jeszcze niedostateczna, skon
centrowała swe w y s iłk i na osz
czędnej gospodarce ty m i m a
te ria łam i, przede w szystkim  
m eta lam i ko lo row ym i.

T ak np. zespół Brzostka za
oszczędził w  ciągu 8 ostatn ich 
m iesięcy 318 kg g le jty , 52 kg 
g liceryny, 12 kg  cyny i  1 kg 
d ru tu  srebrnego, a zespół n a w i- 
ja ln i — 200 kg m iedzianego dru 
tu  nawojowego.

Załoga Zakładów W|lwércqdt P-9 w iadomiu 
ma osiągnięcia w rytmfetnym wykonaniu 

pionów dziennyeli

Coraz więcej młodych staje na apel

MIECZTStAW KOSTERA BĘDZIE GÓRNIKIEM,
a kułak stanie przed sadem

Najlepsi chłopcy i dziewczęta wierni przysiędze złożonej na Zlocie coraz liczniej odpo
w iadają na apel Zarządu Głównego ZMP, zgłaszając się ochotniczo do pracy na najtrud
niejsze odcinki w alki o Plan 6 -letni, pragnąc odważnie łamać trudności, 
szkody na drodze budownictwa siły i szczęścia Ojczyzny.

usuwać prze-

Załoga Zakładów W ytw ór
czych T-0  w  Radom iu ¿ta sku
tek n iew ykonan ia  w  całości p la 
nu produkcyjnego w  lu ty m  i 
m a ju  br. m ia ła zaległości p ro 
dukcy jne  w  wysokości b lisko 
4 proc. w  stosunku do planu 
dziew ięciu miesięcy.

Podejmując długookresowe 
zobowiązania dla poparcia Pro
gramu Frontu Narodowego i 
uczczenia X IX  Zjazdu KPZR, 
robotnicy tych zakładów posta
nowili wyrównać zaległości. 
Pierwszym etapem realizacji 
długookresowego zobowiązania 
miało być wykonanie miesięcz
nego planu produkcji w  paź
dzierniku do dnia wyborów do 
Sejmu. Kierownicy, majstrowie, 
brygadziści poszczególnych
działów produkcyjnych zwróci
li baczną uwagę na rytmiczność 
wykonywania dziennych planów 
produkcyjnych. O podniesieniu 
rytmiczności produkcji świad
czy fakt, że podczas gdy w 
dwóch pierwszych dekadach 
września wykonano zaledwie 
32 proc. planu miesięcznego, to 
w  tym samym okresie w paź-

dzierniku wykonano ju t 72 proc. 
¡»tanu miesięcznego.

Pierwszy etap zobowiązań w y
konano, m eldu jąc o zakończe
niu  rea lizac ji miesięcznego p la
nu p ro du kc ji za październik już 
w dniu 25 bm. w 100,4 proc., 
T ym  samym procent zaległości 
p ro dukcy jnych  w  stosunku do 
planu 10 m iesięcy zm niejszył 
się do 1,5 proc.

Obecnie po w yborach, robot
n icy  walczą o u trzym an ie  w y 
sokiego tempa p ro du kc ji, osią
gniętego w  czasie rea lizac ji zo
bowiązań.

„Serce się raduje — m ów i 
przodownica pracy Daniela 
K o rn e t — jak czyta się w gaze
tach o tym, ilu ludzi głosowało 
za Frontem Narodowym. Te 
różne „Głosy Am eryki“ nie ma
ją  już na kogo liczyć. Pokazali
śmy im, jak jesteśmy silni. K o 
biety naszego zakładu nie po
przestały na złożeniu kartek do 
urny, ale od tej pory pracują 
jeszcze lepiej. Ja np. zobowiąza
łam się wykonać 100 cewek in
dukcyjnych, a zrobiłam 250“.

Chłopi z {gromady Żaglin wywiązali się już 
ze wszystkich obowiązków wobec państwa

w yhodu jąW  dniach poprzedzających 
w yb o ry  do Sejm u 88 chłopów 
m ało i  ś rednioro lnych, miesz
kańców  grom ady Żaglin pow. 
łaskiego w  w o j. łódzk im  złoży
ło  w  P rezyd ium  GRN następu
jący  m eldunek:

„P rzekroczy liśm y o 64 sztuki 
roczny plan dostaw tuczn ików . 
Dostarczyliśm y do z lew n i po
nadplanowo 10.500 li t ró w  mleka. 
W ykona liśm y w  100 proc. rocz
ny plan sprzedaży zboża i  ziem
n iaków  oraz sp łac iliśm y ca łko
w ic ie  należności podatkowe. Te
goroczne siewy jesienne prze
prow adziliśm y maszynowo przy 
użyciu nasion k w a lif ik o w a 
nych“ .

C h łop i ze wsi Żaglin postano
w il i  do końca br. dostarczyć do
datkow o na spęd 56 tuczn ików  
o łącznej wadze 6.700 kg., zaś 
do zlew ni grom adzkie j - -  do
starczyć 13 tys. l i t ró w  mleka.

Niezależnie od tego 
oni 20 cieliczek.

W  celu zwiększenia w y d a j
ności m lecznej swych k ró w  z 14 
na 18 li t ró w  m leka dziennie, o 
przecię tnej zaw artości 3,6 proc. 
tłuszczu ch łop i z Żaglina stoso
wać będą racjonalne żyw ienie 
i  p ie lęgnację zw ierząt.

N ad rea lizac ją  tych  zadań 
czuwają, pow ołan i przez ch ło
pów, przodu jący hodowcy W ła 
dysław  K rzys ia k  i  Bolesław  
Rżanek. Posiadając d ługole tn ią  
p ra k tykę  w  dziedzinie hodow li, 
dzielą się on i z m ieszkańcam i 
grom ady swym  doświadczeniem, 
służą radą i  wskazówkam i.

„N aszym i głosami, k tó re  od
da liśm y m an ifes tacy jn ie  na ka n 
dydatów  F ron tu  Narodowego 
— ośw iadczył ob. Rżanek— poka
zaliśm y, że pragn iem y u trw a le 
nia poko ju  i  ro z k w itu  ukochanej 
O jczyzny. W  przyszłości n ie  bę
dziem y szczędzili swych s ił dla

Z woj. warszawskiego do 
zaciągu pionierskiego w 
przemyśle węglowym 1 
metalowym zgłosiło się 60 
ochotników.

Do przemysłu węglowe
go zgłosił się m. in. Mieczy
sław Kostera z gromady 
Rudzyńskie, w pow. Mińsk 
Maz. Pracował on u kułaka 
z tej samej gromady. 
Na zebraniu ko ła  gro
madzkiego Z M P  w O- 
leksiance, gdy Kostera za
poznał się z Ape lem  — 
zgłosił na tychm iast swój u- 
dz ia ł w  p ion ie rsk im  zacią
gu. Gdy ku ła k  zorien
tow a ł się, że an i k ła 
m liw a  plo tka, k tó rą  sam 
rozsiewał, an i prośba nie 
odwiodą K oste ry od po
wziętego zam iaru, pob ił go. 
Sprawę ku łaka  Zarząd Po
wiatowy Z M P  przekazał do 
prokuratury.

Do pracy w gó rn ic tw ie  
zgłosił się także Janusz 
M atrycki. Pracował on do
tychczas u ku łaka  we wsi 
D cm aniawek. gm. Helenów, 
pow. Pruszków.

Na zebraniu m łodzieży w 
stoczni rzecznej w  Płocku, 
m łody p rzodow nik  pracy 
Zygmunt Budzyński, w yra 
b ia jący  190 proc. norm y, 
pow iedzia ł: „Każdy ZM P- 
owiec, który pragnie, aby 
szybciej został zrealizowa
ny Plan 6-letni, plan bu
dowy podstaw socjalizmu w 
Polsce, powinien stanąć do 
pracy tam, gdzie jest naj
trudniej, gdzie istnieją naj
bardziej odpowiedzialne od
cinki pracy“.

Podobnie w ypow iada li 
się Z M P -ow cy: Henryk Cie- 
chomirow — przodow nik 
pracy w yra b ia ją cy  260 proc. 
norm y, Antoni Bromke,

, k tó ry  w yko nu je  222 proc. 
norm y, Genowefa Pawlak, 
osiągająca 250 proc. norm y 
i  in n i. Ze stoczni rzecznej 
w  P łocku zgłosiło się do 
przem ysłu m etalowego 9 o- 
chotn ików .

W  woj. warszawskim naj
więcej ochotników do pio
nierskiego zaciągu zgłosiło

się z Płocka, Siedlec, M iń 
ska Maz. i Pruszkowa.

Bronisław K lim , syn ma
łorolnego chłopa ze w si P ia
stów w  pow. je len iogór
skim , odbierając k a rtę  u- 
czestnictwa w  zaciągu pio
n ie rsk im  — ośw iadczył: 
„Wiem, że praca w kopalni 
nie jest łatwa, ale przecież 
miejsce nas, młodych, jest 
właśnie na najtrudniej
szych odcinkach w alki o 
Plan 6-letni. Postanowiłem 
zgłosić się do pracy w gór
nictwie, aby w ten sposób 
spełnić swój obowiązek 
wobec Ojczyzny“.

B ron is ław  K lim , zgodnie 
ze swoim  życzeniem, skie
row any został do pracy w 
zagłębiu wa łbrzyskim .

Po tygodniu przyjechał 
on na jeden dzień do swo
je j wsi już w mundurze 
ucznia-górnika.

Rów ieśnikom  swoim z 
grom adzkiego ko ła  ZM P w  
P iastow ie opow iedzia ł K lim  
o tym , ja k  został p rzy ję ty  
w  W ałbrzychu. „Już od 
pierwszych dni swego po
bytu w Wałbrzychu odczu
łem, ja k  troskliwą opieką 
otacza Państwo górnika.

Mieszkam w  pięknym in
ternacie — pałacu wraz z 
kolegami, którzy podobnie 
ja k  ja  przyjechali do W ał
brzycha w  ramach zaciągu 
pionierskiego ze wszystkich 
stron kraju. Na razie je
stem na dwumiesięcznym 
szkoleniu, potem pójdę do 
węgla".

„Pragnę rozpocząć pracę 
tam, gdzie toczy się decy
dująca walka o wykonanie 
Planu 6-letniego — m ów ił 
ślusarz Mieczysław Stokło
sa, czołowy rob o tn ik  K ra 
kow skiego Przemysłowego 
Z jednoczenia Budowlanego, 
k tó ry  zgłosił swój udzia ł do 
zaciągu pion ierskiego w  
przem yśle m eta low ym . — 
Wzorem komsomolców ra
dzieckich, przodujących bu
downiczych Magnitogorska 
i kanału Wołga-Don i my 
młodzi przodownicy pracy

pójdziemy na najtrudniej
sze odcinki w alk i o wyko
nanie planów produkcyj
nych, by nie zawieść zaufa
nia, jak ie w  nas pokłada 
Partia i nasza organizacja 
ZMP-owska“.

W raz z M ieczysławem  
Stokłosą w y ra z ił na ma
sówce m łodzieży chęć roz
poczęcia p racy w  przem y
śle m eta low ym  ZM P-ow iec 
Edward Lelek, przodujący 
ślusarz K rakow skiego Prze
mysłowego Zjednoczenia 
Budowlanego.

W w oj. szczecińskim 
wśród tych, k tó rzy  w  odpo-. 
w iedzi na apel Zarządu 
G łównego ZM P, zgłaszają 
się do p racy w  przem yśle 
m eta low ym , jest ZM P- 
ow iec Edmund Kościński 
— ślusarz T O R -u  w  L ip ia 
nach. Za w yd a jn ą  pracę i 
a k tyw n ą  działalność społe
czną reprezentował on m ło
dzież TOR jako  delegat na 
Z locie M łodych P rzodow ni
ków. „Na Zlocie ślubowa
łem, że będę walczyć w  
pierwszych szeregach bu
downiczych Planu 6-letnie
go — pow iedzia ł Edmund 
Kościński.—Teraz, kiedy ZG  
ZM P wzywa nas na najtru
dniejsze odcinki pracy, 
zgłaszam się do zaciągu 
pionierskiego, gdyż pragnę 
wypełnić słowa Ślubowa
nia, złożonego naszemu u- 
kochanemu Prezydentowi 
Bolesławowi Bierutowi i 
dowieść, że my, młodzież 
ZMP-owska, potrafimy z 
honorem wykonywać naj
bardziej odpowiedzialne za
dania“.

Z Kijewskich Zakładów 
Przemysłu Leśnego zgłosiło 
się do zarządu zakładowego 
ZM P  kilku  przodujących 
robotników, prosząc o skie
rowanie ich do pracy w 
przemyśle metalowym.
„Chcę i ja  wziąć udział w  
zaciągu — mówi robotnik 
Ryszard Szula —  aby swoją 
pracą przyczynić się do jak  
najszybszego wykonania 
wielkiego planu budownic
twa socjalistycznej Polski“.

Śląsk przygotowuje się tio obchodu
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
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W  rb. Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej ma 
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wiadomości o czynionych tam przygotowaniach do obchodu 
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b iynna była  przed wojną nędza B a łu t robotn icze j dz ie ln icy Łodzi. Dziś powstają nowe B a łu ty . Jasne nowe b lo k i dadzą pomieszczenie
tysiącom  rodzin  robotn iczych Łodzi. Foto CAF

Cały Ś ląsk przygotow uje się 
już  do uroczystości i imprez.

! zw iązanych z Miesiącem Pogłę- 
I bienia P rzy jaźn i Polsko -  Ra- 
I dzieckie j. Ś ląski oddział TPPR 
prow adzi przygotowania do 
Miesiąca P rzy jaźn i w  fa b ry 
kach, urzędach, szkołach, a na
wet i na terenie b loków  m ie
szkalnych.

G łów ny nacisk położony jest 
na umasowienie TPPR na 
odcinku w ie jsk im . Do akcji 
popularyzacyjno - uśw iadam ia
jącej na wsi wciągnięto 
ak tyw is tó w  F ron tu  Narodowe
go, b iorących udzia ł w  kam pa
n i i przedwyborczej. W na jod le
glejszych nawet wsiach i osa
dach wojew ództw a śląskiego 
m a ją  być zorganizowane u ro 
czyste akademie. Przeprowadzi

się ponad 2 tys. odczytów, po
gadanek itp. Odczyty i  poga
da nk i wygłaszane będą m. in. 
przez uczestników wycieczek 
do ZSRR, p rzodow ników  i  ra 
c jona liza to rów , k tó rz y  zapo
znają słuchaczy z osiągnięcia
m i i  zdobyczami naszego w ie l
k iego sojusznika, opowiedzą o 
swych wrażeniach z pobytu w 
ZSRR o życiu lu dz i radziec
kich .

W ie lk ie  zainteresowanie wśród 
rob o tn ików  i  chłopów budzi 
zapowiedziane o tw arc ie  w ie lu  
now ych kursów  języka ro s y j
skiego, ja k  również p rze w id y 
wane wieczory dyskusyjne nad 
film a m i, książką i prasą ra 
dziecką. P rzygotow uje się około 
500 stoisk z ks iążkam i i  prasą 
radziecką. 10.000 księgonoszy

rozw in ie  wzmożoną akcję po
pu la ryzacy jną pod hasłem 
„W szyscy czyta ją  książkę i  prO- 
sę radziecką“ .

P ro jektow ane są w ycieczki 
do M uzeum Lenina w  P oroni
nie oraz na teren budowy Pa
łacu N a u k i i  K u ltu ry  w  W ar
szawie. K o ła  zakładowe TPPR 
opracow ują program y w ieczor
ków , na k tó rych  wygłoszone zo
staną pogadanki o ZSRR, po
czerń odbędą się występy am a
to rsk ich  i  zawodowych zespo- 

j łów  artystycznych.
I Sportowcy śląscy przygoto- 
i w u ją  się do przeprowadzenia j 88 pokazów sportowych.

Całe społeczeństwo Śląska z 
niecierp liw ością  oczekuje na 
rozpoczęcie Miesiąca P rzy jaźn i, 
by jeszcze raz dać dowód w zra
stającego zainteresowania i  sym 
p a tii dla bra tn iego narodu ra 
dzieckiego.

Korespondent
Z B IG N IE W  K O S TR ZE W S K I 

Katowice



Nad listami czytelników

ODPOWIADAMY TYM, KTÓRZY MARŻA 0 BOHATERSKICH CZYNACH
M łody chłopak z rozw ichrzoną  

czupryną w z ią ł do rę k i małą, 
b ia łą  książeczką. Na okładce 
pod napisem „D z ie n n ik  Koże- 
do“ *) ro idn ie ją  strzępy czerwo
nego sztandaru i  d ru ty  kolcza
ste.

O tw orzy ł ją...

„B aw ełną zbiera ła m atka,
Siostra ładowała wóz.
Matce b rak łez, aby płakać,
Siostrę zasypał gruz.

W  fab ryce p rzy maszynach
Przędła dziewczyna nić.
Nie ma ju ż  rą k  dziewczyna,
N ie będzie ju ż  przędzy w ić..."

Chłopiec od łożył książeczkę, 
ze strzępam i czerwonego sztan
daru i zam yś lił się.

„...M atce b ra k  łez, aby p ła 
kać, siostrę zasypał gruz“ . Ileż  
to tak ich  m atek jes t w  da lek ie j 
K ore i. I le ż  to czarnowłosych  
s ióstr zginęło pod zw a łam i 
zbom bardowanych domów. Ileż  
to dzieci b łądzi wśród ru in  szu
ka jąc rodziców. I le ż  to dzieci 
zam iast m a tk i zna jdu je  śmierć...

M y ś li chłopca z rozw ichrzoną  
czupryną przeniosły się do K o 
rei. W idz i przed sobą bestialską  
tw a rz  am erykańskiego żołdaka, 
jego łapy oblepione k rw ią  ko
reańskie j siostry. W  sercu ch łop
ca w zb iera nienawiść. W ie on,

że panowie zza Oceanu chcie li 
by i  naszą Ojczyznę zatopić w  
m orzu k rw i, ja k  dziś top ią  K o 
reę. M łody  chłopak gorąco ko
cha swoją w o lną Ojczyznę. Wie,

! ja k  w ie le  treści zaw iera w  sobie 
| to na jp iękn ie jsze ze słów : O j-  
I czyzna. D la n ie j z rob iłb y  wszy- 
j stko. Lecz co zrobić? Gdzie O j-  
| czyzna na jba rdz ie j potrzebuje  
j jego s iły  i  zdolności?

T akich  m łodych lu d z i ja k  ten 
j jest u  nas w ie lu . W ie lu  jest 
m łodych Polaków, k tó rzy  gorą
co kochają swoją O jczyznę i 
m arzą o w ie lk ich  czynach dla  
je j św ietności i  bezpieczeństwa.

„Odzyskałem to, co najbar
dziej cenię i kocham; Ojczyznę 
— pisze Erw in Rudnik z B ia
łej, pow. Pisz, woj. Olsztyn —  
i zdaje sobie sprawę z tego, że 
na świecie są ludzie, którzy 
chcą wydrzeć mi to, co mam  
najdroższego. Wiem, że amery
kańscy i  zachodnio-nlemieccy j 
podpalacze wyciągają swe j 
krwawe łapy po nasze polskie 
ziemie...

Miłość do Ojczyzny każe mi 
zrobić dla je j dobra coś w ie l- i 
kiego. Poradźcie mi co mam  
zrobić. Chcę zrobić coś napraw- j 
dę wielkiego. Zrobię wszystko 
na co starczy m i sił...“

Podobnie pisze w  sw ym  liście

119-letni Tadeusz M arek z W ilk -  
| szyna, pow. Środa Śląska, woj. 
i Wrocław.
! „Marzę o bohaterskim czy
nie... — kończy swój lis t  T. M a
rek. — Chcę, by całe moje ży
cie służyło w ielkiej sprawię bu
dowy dobrobytu i szczęścia O j
czyzny. Chcę spełnić swój świę
ty obowiązek, jakim  jest zabez
pieczenie Ojczyzny przed zaku
sami morderców Korei i katów  
Oświęcimia i Majdanka...“.

Marzysz o w ie lk ic h  czynach. 
Czas przekuć m arzenia w  czyn. 
Apel Zar,.adu Głównego ZM P  
w sprawie ochotniczego zaciągu 

| pionierskiego do przemysłu me- j 
; talowego i węglowego wskazuje j 
ei drogę do realizacji twoich j 
marzeń o bohaterstwie, o tym, j 
żeby dokonać w  życiu czegoś 
wielkiego dla Ojczyzny. Droga 
ta p row adzi do kopa lń  i  zakła
dów przem ysłu metalowego.

Czekają na ciebie niewyczer
pane pok łady węgla, czekają za
k ła d y  metalowe, k tó re  da ją  k ra 
jo w i maszyny i  um acnia ją  jego 
s iły  obronne.

„Przemysł węglowy i metalo
wy, to kluczowe gałęzie naszej 
gospodarki narodowej. Od nich 
zależy rozwój, siła i obrona Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Dlatego Zarząd Główny Zwią-

zku Młodzieży Polskiej zwra- 
; ca się do młodzieży z wezwa
niem : Stawajcie do pionierskie
go zaciągu!

Stawajcie do pracy w  kopal
niach i na najtrudniejszych po
sterunkach przemysłu melalo- 

j wego...“.

Stoi przed tobą zadanie nie 
ła tw e  — ciężka o fia rna  praca. 
Szczególnie trudna  jest p ra
ca w  kopaln i. I  dlatego do 
kopalń idą na jo fia rn ie js i, na j
odważnie jsi, m łodzi, s iln i i  bo
haterscy.

T y  jesteś jednym  z nich. Masz 
gorące, kochające O jczyznę ser
ce, ch łonny um ysł i  s ilne ręce. 
Idź  w ięc tam, gdzie idą  na jlep 
si. Idź  pracować d la  O jczyzny, 
d la  d rog ie j c i ziem i, na k tó re j 
się urodziłeś, na k tó re j s taw ia
łeś swe pierwsze k ro k i. Idź 
spełń swoje marzenia...

Będziesz wydobywał węgiel, 
po lskie  złoto, chleb d la  naszych 
fa b ry k  1 hu t, d la  całego nasze
go przem ysłu, będziesz budował 
m aszyny i przyrządy ze stali. 
Im  więcej wydobędziesz węgła, 
im więcej wyprodukujesz ma
szyn, tym pewniejszy będziesz, 
że imperialiści nie odważą się 
napaść na nasz kraj, że twoja 
matka, że twoja siostra żyć bę
dą w  spokoju.

| Żyjesz w  w ie lk ic h  czasach, 
gdy Polska Ludow a łam iąc prze- 

| szkody, śm ia ło  idz ie  ku  wspa- 
| n ia łe j epoce socja lizm u i  dlate- 
| go „Ojczyźnie potrzebni są lu
dzie odważni, którzy nie lękają  

i się niewygód i gotowi są pójść 
i tam, gdzie toczy się decydująca 
bitwa. Tam, gdzie się rozstrzy- 

j gają losy w alki.

Uchwały Krajowej Narady Akfywu Szkolnego obowiązują...

Walka o wiedzę
powinna stać się pierwszą troską

Zarządu Szkolnego ZMP
przy szkole im. Jotejki

Węgieł i stal —  oto główne 
odcinki boju...

W ielkie nadzieje pokłada w  
was Partia, władza ludowa i 
nasz ukochany Prezydent Tow. 
Bierut.

Nie zawiedźcie tego zaufania...
Potrzebni są pionierzy, to 

| znaczy ludzie, odważni, którzy 
i nie lękają się stanąć na prze- 
| dzie i w  trudnej walce torować 
drogę innym...". **).

Drogę bohaterskich czynów, o 
k tó rych  marzysz.

TADEU SZ W IL L A N

* „D z ienn ik  Koźedo“  W. W irp -
sza, W ydaw n ic tw o  M in is te rs tw a 
O brony N arodow ej W arszawa 
1952 r.

** Z A pe lu  ZG Z M P  w  spra
w ie  ochotniczego zaciągu p io
nierskiego do przem ysłu m eta
lowego i  węglowego.

UDZIAt SEKTORA 
SOCJALISTYCZNEGO
W OG0LNEJ WARTOŚCI 
PRODUKCJI ROLNICZE!

m

Z na jdu jący  się obecnie w  
j rea lizac ji f i lm  „M ło d z i tow a - 
| rzysze“  jest trzecim  obok 
| ..Pierwszego s ta rtu “ i „Z a ło g i“  
film e m  poświęconym  tem a ty - 

j cznie m łodzieży.
O ile  jednak tam te f i lm y  b y 

ły  dziełem starych, dośw iad- 
i czonych film ow ców , to  w  w y -  
| padku „M ło dych  tow arzyszy“  
rea liza to ram i są m łodzi adepci 
sztuk i film o w e j, k o le k ty w  s tu 
dentów  IV  roku  Wyższej Szko
ły  F ilm ow e j w  Łodzi. F ilm  ten 
stanow ić będzie pracę absolu- 
to ry jn ą  studentów, rea lizu ją  go 
cztery grupy, z k tó rych  każ
da obejm uje reżysera i  ope
ra tora  oraz asystentów z n iż 
szych la t stud iów .

K ie ro w n ic tw o  artystyczne 
oraz nadzór pedagogiczny nad 
rea lizacją ob ję li w yk łado w cy  
PW SF reżyser A n to n i B oh
dziew icz i  opera to r A nd rze j 
A ncuta. Od s trony  lite ra c k ie j 
opiekę nad m łodym  k o le k ty 
wem  powierzono Bohdanow i 
Czeszce.

„M ło d z i towarzysze“  stano
w ią  drugą obok „D w u  brygad“ 
próbę rea lizac ji f i lm u  przez 
k o le k ty w  studentów.

Scenariusz f ilm u  obejm uje 
cztery nowele, powiązane ze 
sobą przez w spó lny tem at —

| m łodzież, i  wreszcie przez sa- 
[ m ych bohaterów  poszczegól- 
| nych epizodów, k tó rzy  b io rą  

udzia ł w  Z locie M łodych  
j P rzodow n ików  w  czasie pa
m ię tnych  dn i lipcow ych. Bo

f i lm  ma pokazać drogę do 
p rzodow nictw a pracy typo 
w ych  p rzedstaw ic ie li m łodzie
ży, a Z lo t stanow ić ma pod
sum owanie etapu przebytego 
przez bohaterów  „M ło dych  
tow arzyszy“ .

A  oto ty tu ły  now e l: „Cena 
betonu“ , „H is to r ia  Jacka“ , 
„S praw a ko n ia “  i  „K as ia  z 
tk a ln i no 3“ .

A k c ja  now e li „Cena beto
n u “  rozgryw a się na jednej 
z w ie lk ic h  budow li socjalizm u, 
tem atem  je j jest w a lka  b ry 
gady Z M P -ow sk ie j z sabota
żem. Zdjęcia plenerowe do tej 
części f i lm u  zostały nakręcone 
na teren ie budow y Now ej H u 
ty , obecnie przystąp iono do 
zdjęć w  a te lie r w  Łodzi. „ H i
s to ria  Jacka“  m ów i o ksz ta ł
tow a n iu  się cha rak te ru  t ru d 
nego do prowadzenia chłopca,
0 w p ły w ie  i  oddz ia ływ an iu  k o 
le k ty w u  'ZM P-ow skiego na 
niezorganizowanyoh. A kc ja  
now e li, podobnie ja k  w  wypad 
ku  „C eny betonu“  rozgryw a 
się na teren ie w ie lk ie j bu
d o w li socjalizm u, w  jedne j z 
b rygad P. O. „S łużba 'P o lsce".

Zdjęcia  plenerow e do „ H i
s to r ii Jacka“  zostały nakręco
ne na terenie budowy zapory 
w odne j w  Goczałkow icach.

Trzecia nowela pt. „S pra
wa ko n ia “  poświęcona jest te
m atycznie m łodzieży na w s i
1 stanow ić będzie próbę poka
zania w a lk i o założenie spół

dz ie ln i p ro du kcy jne j poprzez 
środow isko m łodzieży.

Wreszcie ostatn ia z nowel, 
„K as ia  z tk a ln i n r  3“  m ów ić 
będzie o życiu św ie tlicow ym  
m łodzieży pracującej w  prze
myśle. A k c ja  je j rozgryw a się 
na teren ie jedne j z fa b ryk  
w łók ienn iczych  w  Łodzi. Ten 
fragm ent f i lm u  u trzym any bę
dzie w  fo rm ie  kom ediowej, 
znajdzie się w  n im  m iejsce na 
piosenkę i  w ystępy zespołu 
artystycznego.

Epizodem zam yka jącym  f ilm  
będą, ja k  ju ż  m ów iliśm y, 
sceny, gdy bohaterzy poszcze
gólnych fragm entów  f ilm u  
zna jdu ją  się na Z locie M ło 
dych P rzodow ników . . B rak  
ty lk o  jednego z nich, bohate
ra  now e li „Cena betonu“  b ry 
gadzisty W ładka Kuleszy, k tó 
ry  g in ie  w  walce z sabotaży- 
stam i.

Jak w id z im y  m łodz i .re a li
zatorzy i  scenarzyści zarazem 
po s ta w ili przed sobą trudne  i 
odpow iedzialne zadanie poka
zania m łodzieży z na jbardz ie j 
typow ych środow isk w  sy
tuac jach charakterystycznych 
dla w a lk i, k tó rą  dzis ia j toczy 
młodzież.

Do p racy swej studenci po
deszli z zapałem, doceniając 
w  pe łn i szansę, ja ką  da je im  
w  zdobyw aniu i  pogłęb ian iu  
w iedzy f ilm o w e j państw o lu 
dowe.

JER ZY K A DEN

W  poko ju  w okó ł sto łu  siedzi 
k ilkanaście  osób.

Prezydium Zarządu Dzielni
cowego ZM P  Krowodrze w  
Krakowie omawia realizację 
uchwal K rajow ej Narady ak 
tywu szkolnego w  szkole ogól
nokształcącej im. Jotejki.

Padło tam  w ie le  zarzutów 
pod adresem Zarządu Szkol
nego ZM P. B y ło  również sporo 
sam o kry tyk i ta k  ze strony 
członków  Zarządu Szkolnego 
ja k  i  z Zarządu Dzie ln icow e
go. M ów iono w  dyskus ji o n ie - 
docenianiu nauki, ja ko  p ie rw - 

j szym obow iązku ucznia, o sła- 
| bej pracy po lityczne j wśród 
i m łodzieży, ja k  rów nież o bar- 
J dzo słabym  wzroście organ i
zacji Z M P -ow skie j.

M ów iono, że Zarząd Szkolny 
1 p racu je  sam, n ie  p o tra fi do 
siebie przyciągnąć szerokiego 
ak tyw u . Zarzucano członkom  
Zarządu Szkolnego b ra k  tro 
sk i o m łodzież, nieznajomość 
je j bolączek i  trosk, niedosta
teczne zainteresowanie życiem 
osobistym młodzieży.

W  końcu dyskus ji P rezy
d ium  Zarządu Dzielnicowego 
stw ie rdz iło , że brak iem  spra
wozdania Zarządu Szkolnego 
ZM P  o rea lizac ji uchw a ł K ra 
jo w e j N arady A k ty w u  Szkol
nego jest przede w szystk im  to, 
że om awia ono dokładn ie  p ra 
cę w  roku  zeszłym, a n ie  ana
liz u je  obecnej sy tua c ji w  szko
le. Wobec czego postanow io
no ocenę pracy w  szkole im . 
J o te jk i powtórzyć.

Tak wyg lądało prezydium . 
Zastanówm y się teraz, w  ja 

k im  stopniu realizowane są 
uchw a ły  K ra jo w e j Narady A k 
tyw u  Szkolnego, k tó ra  op iera
jąc  się na ana liz ie  p racy orga- 

. n izac ji szkolnych ZM P  w  ia -  
■ tach ub ieg łych s tw ie rdz iła , że 
głównym zadaniem organiza
cji ZM P-owsbiej jest pomoc 
nauczycielom w walce o w y
soki poziom wiedzy.

Do szkoły im . J o te jk i uczęsz
cza 603 dziewcząt. Z tego 100 
należy do naszej organizacji.

Jak wskazują dotychczaso
we w y n ik i nauczania, na jgo
rzej uczą się dziewczęta z klas 
m łodszych, gdzie organizacja 
ZM P -ow ska jest szczególnie 
nie liczna i  słaba.

Słabe w y n ik i nauczania da
ją  się zauważyć rów nież i  w  
innych klasach. Są uczennice, 
k tó re  już  dziś m ają po k ilk a  
stopni niedostatecznych. Rów
nież w  klasach X I- ty c h , k tó re  
przecież za k ilk a  m iesięcy 
przystępują do egzaminów m a
tu ra lnych , w y n ik i nauczania 
nie są zadawalające.

Gdzie należy szukać p rzy 

czyn słabych w y n ik ó w  na
uczania?

Jedną z na jw ażnie jszych 
przyczyn jest to, że podczas 
gdy z każdym  n iem al dniem 
nauczyciele szkoły słusznie 
zw iększają wym agania od ucz
n iów , organizacja ZM P-owska 
w  stopniu niedostatecznym  w y  
jaśn ia  m łodzieży w ie lk ie  zna
czenie dobre j nauki, nie w y 
chowuje m łodzieży w  poczu
ciu, że nauka jest podstawo
w ym , pa trio tycznym  obow iąz
k iem  uczn ia ..

Na zebraniach Z M P -ow - 
skich, ja k  dotychczas, o nauce 
m ów iono bardzo niew iele, a 
je ś li m ów iono to ogólnie, nie 
pokazując m łodzieży dlaczego 
trzeba się dobrze uczyć. N ie 
tłum aczono m łodzieży, że pod
stawą pracy ucznia powinna 
być samodzielna praca w do
mu, dobre wykorzystanie każ
dej lekcji.

Nauczyciele poszczególnych 
przedm iotów , aby u ła tw ić  m lo  
dzieży naukę zorgan izow ali 
konsu ltac je  dla uczennic — 
n ieste ty n ie  zajęła się tym  o r
ganizacja ZM P-ow ska, nie pro 
w adzi żadnej pracy, aby za
chęcić m łodzież do udzia łu  w  
konsultacjach. A  przecież w ie 
le  dziewcząt, często Z M P -ó - 
wek, k tó re  n ie  uczęszczają na 
konsu ltac je  uczy się źle.

Również fak t, że na 603 u - 
czennic w  szkole —  w  Z M P  
jest zaledwie 100 —  dowodzi, 
że koła klasowe prowadzą za 
słabą pracę wychowawczą. Bo 
przecież m ie rn ik ie m  au to ry te 
tu  i  oddzia ływ ania organ izacji 
Z M P  na m łodzież —  jest 
w zrost je j szeregów i  zaufania, 
ja k im  m łodzież darzy ZMP.

Przyczyn słabej pracy orga
n izac ji Z M P -ow sk ie j i złych 
w yn ikó w  nauczania należy 
szukać rów nież w  tym , że Za
rząd Szkolny n ie  zrozum iał, 
że o w ysoki poziom w iedzy 
należy walczyć od pierwszych 
dn i nauk i, od p ierwszych go
dzin lekcy jnych . Świadczy o 
tym  k ie run ek  pracy Zarządu 
Szkolnego ZM P w  szkole im . 
J o te jk i od rozpoczęcia roku  
aż do c h w ili obecnej. A  zbliża 
się przecież koniec pierwsze
go okresu...

Łączność m łodzieży z ro 
bo tn ika m i i  chłopam i, w y ja z 
dy  na w ieś i  do zakładów  p ra 
cy z w ystępam i artys tyczny
m i —  to na tu ra ln ie  potrzebna 
i  słuszna fo rm a pracy. A le  ro 
biąc to n ie  w o lno zapominać, 
że pierwszym  obow iązkiem  
ucznia jest ja k  najlepsza nau
ka^ i  to w łaśnie pow inno  być 
g łów nym  k ie ru n k ie m  pracy 
o rgan izacji ZMP.

Inaczej jest w  szkole im .

Jo te jk i. Z rob iono tu  poważny 
błąd przerzucając g łów ny ak
cent pracy z w a lk i o w ysoki 
poziom w iedzy na w ie le  in 
nych rzeczy, ja k  np. pracę m ło  
dzieży poza szkołą itp . Dało 
się to rów nież zauważyć w  zo
bow iązaniach podjętych na 
cześć w yborów , z k tó rych  w ię 
kszość dotyczy prac poza szkol 
nych, a n ie  nauki.

Za ten stan odpow iedzia lny 
jes t częściowo Zarząd D zie ln i
cowy ZM P, k tó ry  to le row ał, a 
naw et żądał od m łodzieży zbyt 
częstych w yjazdów  do zakła
dów  pracy i  wsi z występam i 
a rtystycznym i, czy z pomocą 
w  pracy.

W yjazdów  tych w  roku  ze
szłym  było  np. aż 140. A  prze
cież dodać do tego należy czas 
ja k i m łodzież m usiała pośw ię
cić na przygotow anie się do 
tych  w yjazdów .

Uchw ala Zarządu G łównego 
ZM P  w  spraw ie polepszenia 
p racy organ izacji szkolnych 
s tw ie rdz iła  w yraźn ie  szkod li
wość odciągania m łodzieży od 
na u k i przez n iektó re  Zarządy 
Dzielnicowe, M ie jsk ie  i Pow ia
towe.

Wszystko, co pow iedzie liś
m y w yże j nie znaczy b y n a j
m n ie j, że organizacja Z M P -ow  
ska w  szkołę im . J o te jk i w  do
tychczasowej swej pracy nie 
ma osiągnięć.. A le  analiza b łę
dów pow inna wskazać Zarzą
dow i Szkolnemu, Zarządow i 
D zie ln icowem u i  całej orga
n izac ji w  szkole im . J o te jk i 
drogę polepszenia pracy i  usu
nięcia tych  błędów.

Trzeba pójść do m łodzieży 
z Program em  W yborczym  
F ron tu  Narodowego, wskazać 
je j wspania łe perspektyw y, 
k tó ry  przed nią ten program  
roztacza —■ wykazać, że od 
n ich  samych, od ich  dalszej 
wytężonej nauki, od tego w  ja  
k im  stopniu opanują wiedzę 
zależy ich szczęście, zależy roz 
k w it  i  potęga naszej O jczyzny, 
że podstawowym  zadaniem 
m łodzieży szkolnej w  rea liza 
c ji P rogram u W yborczego 
F ron tu  Narodowego jes t do
brze się uczyć.

Trzeba rów nież rozw inąć 
pracę nad wciągnięciem  do 
Z M P  najlepszej m łodzieży 
szkoły.

A  w tedy napewno polepszą 
się w y n ik i nauczania i  orga
n izacja  ZM P -ow ska w  szkole 
im . Jo te jk i stanie się p ie rw 
szym pom ocnikiem  nauczycie
la  w  walce o wiedzę, a w ięc 
w ype łn iać będzie wskazania 
K ra jo w e j N arady A k ty w u  
Szkolnego.

M . G Ó R S K I

DLACZEGO FRONT NARODOWY 
SKUPIA SIĘ WOKÓŁ KLASY ROBOTNICZEJ

P rogram  W yborczy F ron tu  
Narodowego głosi: „F ro n t Na
rodow y skupia się w o kó ł k la 
sy robotn icze j, k tó ra  przewo
dziła na rodow i w  w alce o w y 
zwolenie, a dziś przewodzi w  
budow an iu  nowego życia“ . W  
tych słowach zaw arty  jest sens 
d ług ie j i  bogatej w  dośw iad
czenia bo jowe drogi, k tó rą  
przebyła polska klasa ro b o tn i
cza w  walce o cele ogólnona
rodowe. B y ła  to  długa droga 
wiodąca od odruchów  rozpa
czy do m asowych i  potężnych 
starć rew o lucy jnych , k tó re  n ie 
je dn okro tn ie  wstrząsa ły pod
staw am i gospodarki k a p ita li
stycznej w  Polsce. B y ła  to d ro 
ga od ślepego, żyw iołowego 
bun tu  tkaczy łódzk ich  w  ro 
k u  1861, niszczących m aszyny 
sprowadzone przez Scheiblera, 
do św iadom ej i  zorganizowa* 1 *  
ne j w a lk i rew o lu cy jn e j o znie
sienie us tro ju  w yzysku przez 
zdobycie w ładzy po lityczne j, 
przez wyw łaszczenie w y w ła -  
szczycieli, przez zaprowadzenie 
u s tro ju  spraw ied liw ośc i społe
cznej.

R ew o lucy jny  ruch  ro b o tn i
czy, niosący z sobą zm ianę sy
stemu w y tw a rzan ia  opartego 
na w yzysku  człow ieka przez 
człow ieka, a w ięc niosący z 
sobą wolność dla  każdego czło- 

§> w ieka, reprezentu je  in teresy 
ogólnonarodowe.

H is to ria  polskiego ruchu ro 
botniczego w  całej pe łn i po
tw ie rdza  tę prawdę. P olsk i 
k lasow y ruch  robotn iczy re 
prezentow ał i  reprezentu je  in 
teresy ogólnonarodowe zarów
no w  swej w ie lo le tn ie j walce 
o społeczne i  narodowe w y 
zwolenie, ja k  i  obecnie — w  
budow an iu  u s tro ju  sp ra w ie d li
w ości społecznej.

W a lka  w yzw oleńcza p ro le ta 
r ia tu  polskiego, splatająca się 
ja k  na jśc iś le j z m iędzynarodó
wką w a lką  o zwycięstw '0 socja
lizm u , m ia ła  zasadnicze, roz
strzygające znaczenie d la  lo 
sów całego narodu.

W  la tach 80 i  90-tych po l
sk i ru ch  robo tn iczy  w  zabo
rze carsk im  stwTorzy ł swe w ie l
k ie  p a rtie  po lityczne  „P ro le ta 
r ia t “ , a następnie S D K P iL ,

w ysuną ł się na czoło w a lk i 
wyzwoleńczej najszerszych po l
skich mas ludow ych. W  tym  
samym czasie burżuazja p o l
ska, zwłaszcza po ro ku  1892, 
po potężnych m a jow ych  s tra j
kach i  w a lkach  u licznych  dzie
s ią tków  tysięcy rob o tn ików  
Łodzi i  okręgu łódzkiego, po 
tzw . buncie łódzkim , k tó ry  
w ykaza ł z całą jaskrawością, 
że na arenę życia po lityczne
go k ra ju  w y s tą p ił now y dy
nam iczny czynn ik  —  re w o lu 
cy jna klasa robotnicza-—udzie- 
s ięc iokro tn ia ła  swe w y s iłk i, 
aby zdobyć szerszy ideolog icz
ny  w p ły w  na masy robotnicze, 
aby truc izną  nac jona lizm u i  o- 
po rtun izm u  rozkładać i  obez
w ładn iać groźną dla wszyst
k ich  w yzyskiw aczy siłę p ro le 
ta ria tu , aby odciągać pj-oleta- 
r ia t  od w a lk i o społeczne i  na
rodow e w yzw olenie.

Większość obszarn ików  1 
w ie lk ie j bu rżuaz ji po lsk ie j w  
zaborze carsk im  —  podobnie 
ja k  w  obu in nych  zaborach— 
głosiła hasło lo ja lnośc i i  pod
porządkow ania się „ tro n o w i“ , 
odrzucała ideę niepodległości 
P olski, gdyż b y ła  zainteresowa
na ekonom icznie w  u trzym an iu  
im p e riu m  carskiego, k tó re  za
pew n ia ło  je j rozleg łe ry n k i 
zbytu , a w  carsk im  aparacie 
przem ocy w idz ia ła  sojusznika 
w  walce przeciw  w yzysk iw a 
nym  przez nią  rob o tn ikom  i  
chłopom  po lsk im , b ia ło rusk im , 
ukra ińsk im .

B ieg w ypadków  h is to rycz
nych w ykaza ł, że p o lity k a  p o l
sk ie j burżuazji i je j agentu
r y  w  ruchu  robotn iczym  — 
PPS, podobnie ja k  p o lity k a  
w szystk ich  innych  p a r t i i po l
sk ie j bu rżuazji, by ła  nieprze
jednanie wroga nie  ty lk o  w o
bec k lasow ych in te resów  p ro 
le ta ria tu , a le  zarazem wobec 
in te resów  całego narodu i  je 
go niepodległości.

B ieg w ypadków  h is to rycz
nych p o tw ie rd z ił w  całej pe ł
n i słuszność poglądów M arksa 
i Engelsa, że w yzw olenie 
P o lsk i ściśle związane jes t ze 
zwycięstwem  re w o lu c ji, że ty l 
ko  p ro le ta ria t może zabezpie

czyć niepodległość narodu po l
skiego.

Zw yc ięstw o re w o lu c ji, w y 
zwolen ie P o lsk i i  zabezpiecze
nie  je j niepodległości w ym a
gało ja k  najściślejszego so ju
szu bojowego po lsk ie j k lasy 
robotn icze j z p ro le ta ria tem  ro 
sy jsk im . Tę podstawową dla 
w yzw olen ia  lu d u  i  narodu za
sadę najściślejszego sojuszu 
klasowego po lsk ich  i  ro s y j
skich robo tn ików , zasadę in 
te rnac jona lizm u  p ro le ta riac 
kiego zawsze g łos iły  i  n ieugię
cie rea lizow a ły  rew o lucy jne  
pa rtie  k lasy  robotn icze j — 
„P ro le ta r ia t“ , S D K P iL , a póź
n ie j KPP, PPR i  PZPR.

R ew olucja  Październikowa, 
w a lka  ro b o tn ikó w  i  chłopów 
radzieck ich o pokój, o praw a 
narodów, o socja lizm  w y w a r
ła  potężny w p ły w  na rozw ój 
w a lk i k lasowej na całym  św ię
cie, a zwłaszcza w  Polsce, k tó 
re j klasa robotnicza w  długo
le tn ich  wspólnych bojach za
cieśniła sojusz i bra te rstw o z 
klasą robotniczą Rosji.

Zw ycięstw o R ew o luc ji Paź
dz ie rn ikow e j, stanowiącej n a j
donioślejszy prze łom  w  całej 
h is to r ii ludzkości, rozb iło w ro 
gą Polsce im peria lis tyczną 
burżuazję rosyjską, pociągnęło 
za sobą rew oluc ję  w  N iem 
czech i A u s tr ii,  przyn iosło n ie
podległość rów nież narodow i 
polskiem u.

W ypad k i rew o lucy jne  1917- 
1918 ro k u  w ykaza ły  z w ie lką  
siłą, że jedyn ie  słuszną drogę 
w skazyw ała  lu d o w i i  narodo
w i po lskiem u klasa robotnicza 
i  je j rew o lucy jne  pa rtie , dro
gę w iązan ia  przyszłości Pol
sk i z ruchem  rew o lu cy jn ym  
Rosji.

Powstała z połączenia 
S D K P iL  i PPS-lew icy partia  
k lasy robotn icze j—K om un is ty 
czna P artia  Polski, odegrała 
o lb rzym ią  ro lę  w  walce po l
skich mas pracujących. B yła  
ona po odzyskaniu niepodleg ło
ści jedyną pa rtią , k tó ra  stała 
na gruncie  m arks izm u -  łe n i-  
nizm u, jedyną pa rtią , k tó ra  
w a lczy ła  o w ładzę dla  k lasy 
robotn icze j, o p raw dz iw ą n ie 
podległość polskiego narodu.

N ieugięcie p rzeciw staw ia ła  się 
an tynarodow ej po lityce  bu rżu
az ji i  obszarnictwa, gnębien iu 
i  w yzysk iw an iu  po lskich mas 
pracujących, nieugięcie w a l
czyła przec iw  an tynarodow e- 
m u sojuszowi po lsk ie j b u r
żuaz ji i  obszarn ictwa z h it le 
ro w sk im  faszyzmem, zawsze 
głosiła hasło sojuszu i  p rz y ja 
źni ze Z w iązk iem  Radzieckim .

Już od p ierwszych tygodn i 
po klęsce w rześniow ej trzon  
a k tyw u  p a r t i i polskiego p ro 
le ta r ia tu  —  K P P  skup ił w okó ł 
siebie antyfaszystowskie, de
m okra tyczne elem enty, s two
rz y ł pierwsze zorganizowane 
g rupy do w a lk i z okupantem , 
ja k  np. „S ie rp  i  M ło t“ , „S to 
warzyszenie P rzy ja c ió ł Z w iąz
k u  Radzieckiego“  i  inne. G ru 
py te zjednoczyła i  w y tyczy ła  
lin ię  dzia łan ia  powstała w  s ty
czniu 1942 ro ku  p a rtia  po lskie
go p ro le ta ria tu  —  PPR, PPR 
stanęła na czele w a lk i na ro 
dowo -  wyzw oleńczej po lsk ich 
mas ludow ych p rzeciw  n iem ie
ckiem u najazdow i.

P ow sta ły  w  ZSRR Zw iązek 
P a trio tó w  P o lsk ich  i  I  A rm ia  
Polska b y ły  wyrazem  tych sa
m ych dążeń, k tó re  w  k ra ju  
reprezentowała Polska P a rtia  
Robotnicza, G w ard ia  Ludow a 
i  A rm ia  Ludowa. P rzodującą 
ro lę  w  pow stan iu i  rozw o ju  
I  A rm ii P o lsk ie j spe łn ili re 
w o luc jon iśc i, zahartow ani w  
walce z rządam i re a k c y jn y m i 
i  faszyzmem przed w ojną, 
działacze i  bo jow n icy  KPP. To 
oni scem entowali ideowo i  m o
ra ln ie  ba ta liony i  dyw iz jony , 
p u łk i i  eskadry, brygady i  dy 
w iz je  I  A rm ii P o lsk ie j w  
ZSRR, to on i szli w  p ierw szym  
szeregu na pozycje h itle ro w 
skie pod Lenino, a później pod 
W arką, na W ał Pom orski, w  
w a lkach  o Kołobrzeg, G dynię 
i  Gdańsk, w  walce o B e rlin .

P a rtia  k lasy robotn icze j — 
Polska P a rtia  Robotnicza, k tó 
ra  w raz z w yzw oleniem  w y 
szła z podziem ia by ła  in ic ja 
to rką  i  g łówną siłą przewodnią 
dolyonywujących się zasadni
czych rew o lu cy jn ych  przeo
brażeń w  naszym  k ra ju , or

ganizatorem  szerokiego fron  
tu  demokratycznego, zapocząt-j 
kowanego przez K R N . Opie- j 
ra jąc  się na je d n o lity m  fro n -! 
cie z odrodzoną PPS, PPR za
gw arantow a ła k lasie rob o tn i
czej przodującą ro lę w  naro
dzie i ok reś liła  k ie runek rozwo 
ju  Polski Ludow ej. Podstawą 
rozw oju była  re form a ro lna  i 
następnie nacjonalizacja prze
m ysłu, likw id u ją ca  bazę m ate
r ia ln ą  w ie lk iego kap ita łu  i ob
szarnictwa. Polska P artia  Ro
botnicza zorganizowała w ie lk i 
w ys iłek  narodu w  odbudowie 
gospodarki, zagospodarowaniu 
Z iem  Odzyskanych.

Dziś pod k ie row n ic tw em  
p a rti i k lasy robotn icze j — 
P olsk ie j Zjednoczonej P a r t ii 
Robotniczej naród nasz budu
je  podw a liny  socjalizm u. Dzię
k i słusznej po lityce  p a r ti i 
k lasy robotniczej zm ien iło  się 
z g run tu  położenie mas p ra 
cujących w  naszym k ra ju . Z 
ob iektu  w yzysku, z tw ó rc y  
bogactw dla klas panujących, 
a nędzy dla siebie, rob o tn ik  
po lski, chłop i  in te lig e n t p ra 
cujący s ta li się je d yn ym i pe ł
nop raw nym i gospodarzami 
k ra ju , p ro du ku ją cym i nie na 
zysk k a p ita lis ty , lecz na po
trzeby narodu, na potrzeby 
własne.

D zięk i słusznej po lityce  pa r
t ii,  po raz p ierwszy w  naszej 
h is to r ii uchwalona została 
K onsty tuc ja , k tó ra  w  p ie rw 
szym od razu a rtyku le  zapi
sała, że w ładza należy do lu 
du pracującego m iast i  wsi.

Taka oto jest is to ta  przodu
jące j ro l i k lasy robotn icze j i 
dlatego, ja k  głosi P rogram  
W yborczy „F ro n t N arodow y 
skupia się w okó ł k lasy robo t
n iczej, k tó ra  przewodziła na
rodow i w  walce o wyzwolenie, 
a dziś przewodzi w  budow a
n iu  nowego życia“ .

M p mam 

nau pl
j p i h iP i j i i

ziarnka...

Z ATLANTYCKIE?

amerykańscy okupanci, 
którzy boją się, że film y  
japoński«, obrazujące o- 
kropności wojny atomo
wej jeszcze bardziej zwró
cą przeciwko USA świato
w ą opinię publiczną, do
magającą się zakazu broni 
atomowej.

M qż zaufan ia
Przed sądem w  Paryżu 

stanął n iejaki Smeets, w ła
mywacz, już dziesięcio
krotnie skazany za różne 
przestępstwa. W  czasie 
rozprawy Smeets, dla któ
rego prokurator żądał ka
ry  więzienia, oświadczył, 
że sąd powinien mieć do 
niego zaufanie i zwolnić 
go, ponieważ od listopada 
ma obiecaną posadę przy 
oddziałach amerykańskich, 
stacjonujących w Château- 
roux i to za 140.000 fr. 
miesięcznie.

Jak widać, amerykańscy 
okupanci Francji dobierają 
sobie „odpowiednich“ lu
dzi j „odpowiednio“ im 
płacą.

Filmy niedozwolone... Zbrodnio i... koro

(J. W.) I ^ .

W  Japonii wyproduko
wano po wojnie szereg f i l 
mów, których tematem  
jest atomowe bombardo
wanie Hiroszimy. Rząd ja 
poński wydal obecnie za
kaz eksportowania tych 
fi.mów. W  zakazie mowa 
jest m. in. o film ie pt. 
„Dzieci bomby atomowej“, 
który zdaniem władz ja 
pońskich zawiera „zbyt 
wiele tragicznych scen, aby 
mógł być wyświetlany po
za Japonią“.

Nie trudno się domyśleć, 
kto dyktował rządowi ja 
pońskiemu tę decyzję. „M y  
wiemy i wy wiecie, ale po 
co inni m ają wiedzieć“ —  
powiedzieli Japończykom

W  roku ubiegłym fran 
cuską opinią publiczną 
wstrząsnęła potworna zbro
dnia. Dw aj młodzi chłop
cy, Claude Panconi i Ber
nard Petit, zabili swego 
kolegę Alain Guyader, któ
ry  chwali! się przed nimi, 
że posiada sporą sumę do
larów. Młodociani prze
stępcy zostali skazani na 
kary więzienia.

Przed kilku  dniami pra
sa francuska doniosła, że 
Bernard Petit zgłosił się 
jako ochotnik do oddzia
łów lotniczych francuskie
go korpusu ekspedycyjne
go w Korei. Petit został 
z miejsca zwolniony. Jako 
lotnik będzie zabijał teraz 
koreańskie kobiety i dzieci.
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Î i^ rp m iin w T ï ï iH ]
Szerokim  echem rozleg ł się[ — Ojczyzna w zyw a nas, 

po naszym k ra ju  Ape l ZG m łodych, na na jważnie jsze od- 
ZM P. K to  dzie lny i śm ia ły  j c in k i p racy — m ów i następ- 
niech stanie na nasz zew, j ny Leszek Suchodol. Ja w i-  
niech idzie na na jtrudn ie jsze i dzę swoje m iejsce w  szere- 
odc ink i pracy! — tak m ó w ij gach pion ierów.
Apel. I  każdy, k to  odważny „  ... . . .  , , _
i  całym  sercem oddany O jczy- . K ro tko  zwięzłe m ów ił Le 
żnie, nie pozostaje na to ' w o - szek' Rodzlna g o d z iła  się
łan ie  obojętny. " a. , jeg0 Prac<< ,na na-’.t r u -. , dm ejszym  odcinku. Ojciec

Jest ich  pięciu. P ięciu zet- jes t dum ny z niego Le- 
em powców k tó rzy  24 pazdzier i szek Suchodol jest wzorowym  
n ika  zg łos ili się do p ion ie r-1 zetempowcem. W  pracy w  O 
skiego zaciągu pracy w  p rz e - ', , i kręgowych W arsztatach Samo- |
m r , i ,  » « Io w ,.™  , m . « , i . - | chodowych w y r6 in . „  „ j „ m ,c Wno ł c l .

Tadeusz T rzew ik . —  M oje  f  
m iejsce jest tam, gdzie jes t f  
n a jtru d n ie j, gdzie toczy się za- J 
szczytna b itw a  o węgie l — a /  
w ięc w  kopalniach. Zawód ^ 
górn ika jest to ciężki i odpo- ś 
w iedz ia lny  zawód — ale d la- i  
tego w łaśnie m nie pociąga, 4 
Zahartow a ła m nie służba w o j- 4 
skowa, uśw iadom iła  m i ona, że Ź 

j ten k to  kocha Ojczyznę, odda
je z siebie wszystkie s iły  i

wym . B y ło  to podczas zebra j m jennym  j rzete lnym  s tosu n -, 
ma w  Teatrze M uzycznym  w  k iem  do postaw ionych m u za-i aby P om n ażać  je j  b o g a c tw o  1 
Lu b lin ie , na k tó rym  spotkała j dań. By ł pom ocnikiem  ś lusa -: Potęgę.
się m łodzież ze szkół i fa b ryk  
lube lsk ich  z m łodym i żołnie
rzam i, kończącym i obecnie słu- 

f  żbę wojskową, 
i  P ierwszy stanął na m ów ni- 
i  cy H enryk  G ryta . Dotychczas 
i  H e n ryk  pracow ał w  Zakładzie 
i  n r  1 Lube lsk ich  F abryk Wag. 
i  B y ł tam  pomocą gisera i te- 
i  raz pragnie stanąć tam. gdzie 
i  będzie najpożyteczniejszy.
ś — Zdaję sobie sprawę — 
<* m ów i — ja ka  czeka mnie 
4 praca w  przemyśle węglo

wym . Trudności i  zmaganie
się z n im i, przezwyciężanie
ich  pociągają mnie.

M ów iąc to H enryk  uśmiecha 
się na m yśl o czekającej go 
w ie lk ie j i gorącej walce o wę
gie l dla k ra ju .

rza. Zgłasza się do przem y
słu metalowego.

Teraz, gdy skończyli m ów ić 
„c y w ile “ zabierają głos żoł
nierze.

K pr. Ju lian  Myszą, przodu
jący żołnierz za k ilk a  dn i 
kończy służbę w  wojsku. W ie
le podczas pobytu w  w o jsku 
skorzystał: zdobył praw o ja z 
dy, został przodow nik iem  w y 
szkolenia. Z zawodu jest d ru 
karzem  — maszynistą. Teraz 
staje na Ape l Zarządu G łów -j 
nego ZMP. Chce tak  służyć 
Ojczyźńie, żeby dać ze siebie 
ja k  na jw ięce j pożytku.

—  Jestem agita torem  w  p lu 
tonie, a ag ita to r m usi sam da
wać p rzyk ład  — m ów i kpr.

Szer. Edm und Kożuchln ró - ł
wnież zgłasza się do przem y- t  
słu węglowego. Także i on jest ł  
ag itatorem  w  swoim  oddziale. $ 
K ilk a  la t tem u w a łczy ł z ban- i  
darni -w w o jew ództw ie  rzeszo- f  
w skim , teraz chce iść do gó r- i  
n ictw a. W yróżn ia ł się zapa- Ś 
łem do pracy i ofiarnością (  
podczas służby w o jskow ej, Ż 
Te cechy będzie umae- f  
n ia ł w  sobie podczas pracy na 

| każdym  odcinku, na k tó ry  
sk ie ru je  go Zw iązek M łodzie
ży Polskie j.

Każdy z n ich m ów iąc o p io
n ie rsk ie j pracy, zdaje sobie 
sprawę, że to  n ie ła tw e zada
nie, a m im o to śm ie ją się ich 
serca, oczy i  twarze, ic h  w zrok 
u fn ie  spogląda w  przyszłość.

H R ABIN Y
Organizacja zetempowska p rzy Techn ikum  B udow y O krę tów

w  Gdańsku -  Wrzeszczu w yda ła  w a lkę  z łe j, dem ora lizu jące j 
książce. Koledzy z TBO  o d k ry li źród ło b ru kow e j lite ra tu ry  
w  w ypożyczaln i książek H a lin y  K ow a lsk ie j. Na masówce całej 
m łodzieży odczytano w y ją tk i z „dz ie ła " p t. „B lada  hrab ina".

Huragan śmiechu, z ryw a ł się na sali, gdy w  jednym  z ustę
pów książk i blada h rab ina usiłow ała zamordować bladego 
hrabiego. W  skupieniu odczytano na masówce przep iękny 
w y ją tek  z ks iążk i Babajewskiego pt. „K a w a le r Z ło te j G w iaz
dy “ , w  k tó ry m  Sergiusz składa przed w yborcam i swój życio
rys.

Zarząd M ie jsk i ZMP, godząc się ze zdaniem m łodzieży 
z TBO, ma zwrócić się do P rezyd ium  M R N  w  Gdańsku z w n io 
skiem lik w id a c ji w ypożycza ln i b rukow ych  książek H. K o w a l
skie j. (kąkol).

D y m iły  kom iny . K rę c iły  s ię 1 szyli swoich w ys iłków . Oto d o 'n ic h  w y ró ż n ili się Jadwiga Z l*s  
'szybc ie j n iż  zw yk le  ko ła  sz y -! domu n r  57 p rzy  uL A rm ii L u -  lińska, B ron is ław  Gajdek. Jan 
bów kopaln ianych. N ie zw yk ły  ; dowej w  Zabrzu idą ag ita torzy Żuk, Jerzy Paszek i ' w i e l u  in - 

| to b y ł dzień —  w ie lk i,  n ieza -,Ja n  Papuga i  dw ie  ze tem pów -1 nvch ag ita torów  F rontu Naro- 
pom niany, radosny dzień wybo- j ki, s iostry  Dorota i  E lw ina  dowego.
r<-,w ; ' K rem zei. Okazuje się, że ob. ...Oddał ju ż  z samego rana

N iedaleko kopa ln i „Zabrze 1 Szustrowa jeszcze nie głosowa- ' swój głos przodujący m łodzie- 
Zachód“ w  obwodzie w y b ó r- i ła. Dlaczego? Czeka na męża, : żowy chodnikow iec Czesław 

, czym N r 117 ludzie pracy, i k tó ry  ma w rócić  niedługo z Ruszer z kopalni „Zabrza 
górnicy, młodzież sk łada li z pracy w  kopaln i. M ów i jednak W schód" i jego ładowacz. Ich 
powagą i  uroczyście swoje g ło - z uśmiechem ag ita torom : „P ó j- żony i sąsledzi. W róc ili do do- 
sy do u rn y  wyborczej. Za F ro n - ! dc na pewno głosować i spełnić 'm u. Rozm awiają o wyborach, 
tern N arodow ym  za jego kan - ; swój obowiązek obyw a te lk i", o pracy, o przyszłości. „Za 
dydatam i. Oto ob. Józef Mroncz by ł prze- szczęście naszych dzieci, za

Jest godzina 12-ta w  poh id - ! konany, że nie f ig u ru je  na l i -  B ieruta, za F ront Narodowy" —- 
nie. W  obwodowej ko m is ji w y - ście wyborców . W  dn iu wybo- m ów i Czesiek Ruszek 

jborozej n r  74 oddało ju ż  s w o - jró w  ag ita to rzy  s tw ie rdz ili, że j W  urnach wyborczych obwo- 
je głosy przeszło 90 proc. w y - i  jest na liście, że ma więc pra - 1 dów coraz w ięcej głosów robot»- 
borcow. Jest to duża zasługa wo głosować. Poszli w ięc do niczego Zabrza za Polską silna 

¡ag ita to rów  K om ite tu  F ron tu  j niego z tą wiadomością. J ó ze f. i szczęśliwą, na zawsze zied- 
. Narodowego. A g ito w a li oni ek- j  M roncz złożył swój głos za le- noczoną. Dobrze pracowaM agi- 
1 tj'yvnie przez cały okres kam - j pszą przyszłością O jczyzny. Tak tatorzy F rontu Narodowego 
parni wyborczej. W  dn iu wybo- pracow ali ag ita to rzy  Obwodu 
rów  an i o trochę nie  z m n ie j- in r  74 w  dn iu w yborów . W śró d 1 i. M A R TY N O W IC Z

Towar lyszom /  ZPB huty im. B. Birrutn pod r u n  agę

Trzsha i te niedociągnięcia zlikwidować...
...czyli o wędrówce korespondenta za osobą „kompetentną“ ..

Młodzi radzieccy budowniczowie 
Pałacu Przyjaźni

— A n i h rab in  nie potrzebujem y, proszę pani K ow a lsk ie j, 
' ani b rukow ych książek o h ra b iow sk im  życiu, an i wypożyczał - 
; n i, k tó rych  w łaściciele w ty k a ją  w  ręce m łodzieży dem ora lizu
jące romansidła...

Ażeby wznieść p ierwszy w  
Polsce wysokościowiec — Pałac 
K u ltu ry  i  N auki, zwany u nas 
Pałacem Przy jaźn i, z jechali się 
do W arszawy najlepsi fachow 
cy ze wszystkich stron K ra ju  
Rad. Jest pośród nich w ie lu  
m łodych radzieckich chłopców 
i  dziewcząt — budowniczych 
ra-dziecuich szybkościowców. 
Jest pośród nich w ie lu  b. żoł
n ierzy A rm ii Radzieckiej, k tó 
rzy  w a lczy li o wyzwolenie W ar
szawy, k tó rzy  pam ięta ją ją  
śm ierte ln ie  ranną.

—- Warszawa — miasto ru in , 
taka pozostała w  m oim  wsr ma
n ien iu  z 1945 roku, m ów i spa- 
waczka z części wysokościowej 
Pałacu — b. o ficer Anna Luba- 
szyna.

— Tak bardzo się ucieszy - 
iem, k iedy dowiedziałem  się, 
że jadę budować Pałac P rzy
ja źn i —• m ów i 19-!etni b ryga
dzista, m urarz, syb irak A le k 
sander Dołgopałow...

— Rozumiemy ja k  bolesnym 
by ło  dla Was zniszczenie W a
szego k ra ju , zwłaszcza Waszej 
stolicy, w ięc jesteśmy szczęśli
w i, że przyczyn im y się w łas
n y m i rękam i do upiększenia no_ 
w e j W arszawy, stw ierdza ją in 
n i.

Zapoznajemy się z n iek tó ry 
m i z nich...

...Oto spośród pozornej gm at
w a n in y  w ykopów  i fundam en
tów  w ynurza się maszyna na 
gąsienicach.

Jedzie po w yrów nanym  przez : 
walce, pasie ziemi, pozostaw ia- I

jąc za sobą... asfa ltową drogę. 
Jest to „ko m b a jn " do rob ie 
nia u lic. Co chw ilę  podjeżdża 
doń auto - w yw ro tka  i na ru 
chome walce zrzuca m ie lony 
asfalt, k tó ry  wpada do kotła , 
by za chw ilę  ró w n iu tko  u ło 
żyć się grubą, rów ną w arstw ą 
asfa ltowej drogi. „K o m b a jn “ 
obsługuje dw oje m łodych lu 
dzi G eorg ij M orozow j  roześ
m iana dziewczyna, 24-letnia 
W ała Patieglna. W ala u ro  - 
dziła się w S ym blrsku. Od 
dwóch la t jest „as fa ltow ym  spe
c ja lis tą “ . Pracowała ostatnio 
w  Moskwie.

W  nagrodę za stałe w yró żn ia 
nie się w  pracy została w ys ła 
na do W arszawy, do budowy 
Prłacu.

O „k o m b a jn " W a li i w iele 
innych maszyn pracujących na 
placu budowy troszczy się A le k 
sy Jelis je jew , m echanik — 
konserwator.

— Do mnie, powiada, należy 
ważna sprawa, jestem odpo
w iedzia lny za to, żeby... wszyst
ko się kręciło, żeby. wszystkie 
maszyny b y ły  w  ruchu. Lub ię  
maszyny, lub ię  swoją robotę. W 
czasie w o jn y  rów nież praco
w ałem  przy maszynach... przy 
„katiuszach", dodaje z dumą.

A leksy ma 27 la t, u rodził się 
w  Tulę, gdzie skończył szkołę 
mechaniczną. W  czasie w o jny  
w raz z A rm ią  Radziecką prze
szedł kaw a ł św iata — aż do 
Berlina .

— Teras ze wszystkich swoich 
s il pracuję dla pokoju , dla u -

trw a len ia  p rzy jaźn i m iędzy na 
rodam i. Powiedzcie, prosi, że 
życzę z całego serca m łodym  
polskim  robotn ikom  p ra cu ją 
cym na budowlach sześciolatki, 
by ja k  na jp ię kn ie j i ja k  n a j
szybciej ros ły  budowane przez 
nich fa b ry k i i miasta....

0 przodownikach i dezerterach 
Planu 6-letn e p  z Î9 hrygady PO SP

W ie lk i ośrodek przemysłu 
socjalistycznego w  Częstocho- 

| w ie  —  budujące się nowe g i- 
i gantyczne h u ty  dostarczają już 
| k ra jo w i w ie lu  tysięcy ton  su- 
j ró w k i 1 s ta li i  dostarczą w ie - 
j lo k ro tn ie  w ięcej, k ie dy  zosta- 
I n ie  wybudowana huta M irów ,
! k iedy  ruszą nowe piece h u ty  
I im. B. B ieruta.

| Budowa tego n iezw yk le  waż- 
| nego ośrodka została pow ierzo- 
| na Z jednoczeniu Przem ysłowe- 
\ m u Budowy H u ty  im. B. B ieruta.

Zjednoczenie to może posz- 
| czycić się nie byle ja k im i osią- 
| gnięciam i i  sukcesami, ale i  tu  j 
można spotkać w ie le  n iedocią
gnięć, źle w p ływ a ją cych  na 
pracę przedsiębiorstwa.

O niedociągnięciach w  Z jed -

Ły pomogła w  szybkie j 
zacji P lanu 6-letniego.

rea li- B ie ru ta  w  Częstochowie należy 
i ja k  na jszybciej pomóc. .

_  Korespondent
...O  kłopotach w i t o l d  d e r c z y n s k i

Rady Z ak łado w ej Częstochow*
+

Redakcja czeka na w y jaśn ie 
nia  D y re kc ji w  sprawach po ru 
szonych przez korespondenta.

Nieco dale j, przy wysoko - 
ściowej części Pałacu pracuje 
szybko, lecz bez nerwowego po
śpiechu —  zgrana montażowa 
brygada młodzieżowa tow . A ła - 
fierdow a. Jej 18 członków po
znało się ze sobą dopiero k i l 
ka m iesięcy tem u —  w  W ar - 
szawie. Każdy z chłopców po
chodzi z inne j części Zw iązku 
Radzieckiego. A ła fie rd o w  — 
najstarszy p rzy jecha ł z T u r k - 
m eńskie j SRR, jest doskonałym 
fachowcem. Jego „p raw a 
ka" to 25-Ie tn i montażystą 
M ik o ła j Ugoikow, Dochodzący 
spod M oskwy. — Zdobył on 
doświadczenie i wysokie kw a 
lifik a c je  przy budowie potęż
nego kom binatu  tekstylnego i 
na wysokościowcach w  M os
kwie.

Na wysokościowcach praco
wała rów nież jedna ż na jlep  - 
szych spawaczek na budowie 
Pałacu 20-Ietnia Ta ja  Otocz
kowa. T a ja  % n iecierp liw ością  
czeka, na to, by wdrapać się 
wreszcie na piąte, dziesiąte i 
trzydzieste p ię tro  Pałacu K u l
tu ry  ł  N auk i i stamtąd — ja k  
m ów i: — przesłać przy jac io łom  
z całej P o lsk i serdeczne b ra te r
skie pozdrow ienia od dziew 
cząt radzieckich...

(EW)

W  19 brygadzie PO SP w 
G dyn i jest dużo ludzi, k tó rzy  z 
poświęceniem pracują dla do
bra P o lsk i Ludow ej.

T ak im  jest kol. S tanisław  Z a
wadzki. Dowództwo brygady 
w idząc pracowitość kol. Za
wadzkiego i jego w yrob ien ie  
polityczne awansowało go nie
dawno na szefa I-szej Kom pa
n ii.

D zięk i pracy kol. Zaw adzkie
go I  Kom pania, w  k tó re j daw 
n ie j było  dość dużo bum elan- 

, tów, należy teraz naprawdę do 
j pierwszych. Junacy I-szej K o m 
pan ii przodu ją w  .pracy i  w  
wyszkolen iu po litycznym . 

Przodujący junacy są i  w  in -

...O  klubie  
racjonalizatorów

nych kom paniach. Do ta k ic h ! B ie ru ta  napisał 
należą: Jan Kow alczuk, W ład y- j korespondent, 
sław Szmańda, H e rbe rt Jab łoń- 
ka z Komp. I I ,  Jan C yw ińsk i z 
Komp. V I  i w ie lu  innych, k tó 
rzy  swoją pracą pom nażają si
ły  narodu polskiego.

A le  są u  nas i bum elanci, po
tęp ian i przez większość uczci
wych junaków , tacy ja k  Jaro
sław M ichałow icz, W arno i  G ło
wacki.

Słusznie w  naszej brygadzie 
tych bum elantów  nazywają de
zerteram i P lanu 6-Ietniego.

Korespondent 
EUG ENIUSZ SO BCZAK 

19 Bryg. PO SP 
w  G dyn i

Inn ym  palącym  zagadnieniem 
w  Zjednoczeniu B udow y K o m 
b ina tu  iest sprawa Rady Za
kładowej.

Rada Zakładowa przy ZPB 
może poszczycić się poważny
m i osiągnięciam i w  dziedzinie 
um asowienia ruchu współza
w odn ictw a pracy wśród za
łogi. W spółzawodnictwem  ob ję
te jest ponad 80 proc. załogi. 
Sukces ten Rada Zakładowa i i  
osiągnęła przez masowe szko- l i  
lenie załogi oraz pracę in d y w i- : j  

noczeniu Przem ysłowym  łm . B. dualną z robo tn ikam i. Is tn ie - }
do nas nasz

km jednego ziemniaka nie zostawimy 
na polu“

W  końcu czerwca br. p rzy 
budowie kom b ina tu  im . B. 
B ie ru ta  w  Częstochowie zosta
ło utw orzone Zjednoczenie 
Przemysłowe B udow y H u ty  łm . 
B. B ie ru ta  w  Częstochowie. W 
skład Z jednoczenia weszły dwa 
przedsiębiorstwa budowlane. 
Przed zjednoczeniem w  oby
dw u tych  przedsiębiorstwach ;

jąca p rzy  Radzie K om is ja  
W spółzawodnictwa ana lizu je  i  
ocenia w ykonan ie  podejm o
wanych zobowiązań i przydzie
la w yróżn ia jącym  się odpo
w iedn ie prem ie.

Rada Za kła  down boryka się 
jednak z poważnym i trudn o 
ściami. Należy do n ich  b rak od
powiedniego lo ka lu  (w p raw 
dzie Rada ma jeden pokój, w 
k tó rym  urzęduje 5 osób, ale w  
poko ju  tym  w  czasie deszczu 
przecieka s u fit i woda le je  się 
pracow nikom  na głowę), duża 
odległość 
(—  1

...Prezydium  M ie jsk ie j 
Rady Narodowej w  T w a r- 

J dogórzu choć przyznało 
J m łodzieży szkoły ogólno- 
J kształcącej salę g im nasty- 
J ezną, obecnie zam ieniło ją  
J na magazyn 7
i  wg koresp.
J JA N U S ZA  P LO C IE N N IK A
t\
t) 
t  
t  
*
t  —S ekre taria t W ojewódz- 
f  k ie j Rady LZ S -u  w  K ie ł-

S Z K O Ł A

-  której każdy powinien zazdrościć

Pod tym  hasłem przystąp iły  
do w ykopków  P G R -y okręgu 
szczecińskiego.

W spółrea lizatorem  tego hasła 
jest m łodzież szkolna, k tó ra  
masowo rea lizu je  w ykopkow e 
zobowiązania. N a jle p ie j w y w ią 
zuje się z pod ję tych zobowiązań 
m łodzież Szkoły TPD w  Szcze- 
cinku, k tó ra  pierwsza w yjecha ła 
na pola PG R-ów , by przepra
cować 890 roboczodniówek przy 
kopaniu ziem niaków .

km ), b rak zainteresowa- 
is tn ia ły  k lu b y  rac jona liza torów , j ni»  się trudnościam i Rady 
k tó re  w y w ią zyw a ły  się dobrze ! szczególnie w  pracy sportowej 
ze swoich zadań. Z chw ilą  zjed-  ̂ k u ltu ra ln e j itp . 
noczenia się k lu b y  rac jona liza - j In te rw enc je  Rady Zakłado- 
to rów  zn iknę ły. j weJ w  D y re k c ji na powyższe

T , , . . . niedociągnięcia nie odniosły
Jako korespondent postano- i w łaśclweg0 sku tku . Jako kol

w iłem  „w y k ry ć "  siedzibę k lu -  : respondent zw róciłem  d y re kc ji 
bów i  „u ja w n ić "  jego członków, j uwagę na te niedociągnięcia i  
Chodziłem ca ły miesiąc, s łu - j udałem  się w  te j spraw ie v do 

wzbogacimy naszą gospodarkę | chalem, patrzyłem , wreszcie j dy rek to ra  socjalno - bytowego 
narodową — m ó w iły  koleżanki 
z k lasy  X I ' te jże szkoły.

Korespondent 
STEFAN R U D Z IE C K I 

Szczecinek

od b iu r d y re kc ji : f  cach prze trzym u je  nagrodę t

M łodzież zobowiązanie zrea li
zowała w ykopu jąc 10 ha ziem
niaków.

—  Wszyscy pracu jem y w yd a j
nie w  PGR-ach i  wszyscy zda
jem y m aturę, tego nas uczy o r
ganizacja zetempowska i  tym

J zdobytą przez LZS Jastrzęb 
f  na wojew ódzkich m istrzo- 
* stwach?
‘  wg. koresp.

M IR N E C K IE G O  
I M O SZC ZYŃ SKIEG O

Szkoła Przysposobienia Prze
mysłowego przy hucie im . B. 
B ie ru ta  w  Częstochowie kszta ł
c i hu tn ików , w ie lkop iecow ni - 
ków  i  s ta lowników . Do SPP 
Uczęszcza 232 chłopców. W ięk
szość z n ich przyjechała do 
szkoły z różnych stron P o i - 
eki.

D ługo zastanaw iał się K a z i
m ierz Łogucki — syn m a ło ro l
nego chłopa w oj. w roc ław sk ie 
go, ja k i ma w ybrać zawód.

P rzy jecha ł do Częstochowy i 
został w  Szkole Przysposobię - 
n ia  Przemysłowego, został, aby 
uczyć się na hu tn ika .

K az ik  chce być wytapiaczem. 
Uczy się dobrze. Za gorliw ą 
i  systematyczną naukę i pracę 
b ra ł udzia ł w  Zlocie M łodych 
Przodow ników.

Takich ja k  Łogucki jest w ie 
lu. Z zapałem, nie lęka jąc się 
trudności, zdobywają zaszczytny 
zawód hu tn ika .

Inżyn ie row ie  hu ty  ob. Stan i 
ob. G łow acki, na jlepsi op ieku
nowie m łodych h u tn ik ó w  z u - 
znaniem w yraża ją  się o s ta low - 
n iku  Ju lian ie  Sałocińskim , o 
S tan isław ie Szopińskim, o w ie l-  
kopiecowniku M ieczysław ie W y
brańcu.

Tych 232 chłopców z początku 
wcale się nie znało, ale potem 
zżyli śię i zap rzy jaźn ili. Pomo
gła im  w  tym  organizacja zet
empowska.

Na początku ja k  to  zw ykle 
bywa i w  szkole b y ły  trudn o 
ści: była wśród chłopców n ie
ufność do rozpoczętego w  szkole 
nowego życia , zdarzały się ta k 

że w ypadk i chuligaństwa. Na 
szczęście wszystko to należy do 
przeszłości.

W  plan ie codziennej pracy 
oprócz nauk i h is to rii, języka 
polskiego i rosyjskiego, fiz yk i, 
chemii, m atem atyki, m łodzież 
uczy się też zawodu, według 
specja lizacji: w alcow ej, stało - 
w e j i w ie lkopiecow ej.

Chłopcy nie ty lk o  uczą się i 
pracują dokładnie.

M ają  on i szereg kó łek a r ty 
stycznych i piękną św ietlicę, 
b iorą udzia ł w  różnych im pre
zach i  rozgrywkach 
wych.

Korespondent 
W, M IE LC Z A R E K  

Częstochowa

. .S z t a n d a r u  ..
M ŁODYCH

P rze k a zu j emy podzi ę k o w  a n i a
A N T O N I S Ł A W IŃ S K I, S kier

niewice, u l. M ick iew icza 9.
Prosicie kolego, o zamieszcze
nie na łam ach naszego pisma 
podziękowania w  im ien iu  wszy
stk ich m ieszkańców ul. Mazo
w ieckie j w  S kiern iew icach za 
ze lektry fikow an ie  i  z rad io fon i- 
zowanie ich u licy . Chętnie p ro
śbę tę spełniam y. W  swym  l i 
ście do red akc ji piszecie:

„N ie  tk w im y  ju ż  w  ciemno
ściach i  ciemnocie, zawdzięcza
m y to n iże j w ym ien ionym , k tó 
rym  składam y za pośrednic
twem  „S ztandaru M łodych "

sporto - | serdeczne podziękowanie i ży- 
j czymy dalszej owocnej pracy  
| dla mas pracujących  i  Polski 
\ Ludow e j:

P rezydium  P ow ia tow e j Rady 
Narodowej w  Skierniew icach, a

dowiedziałem  się praw dy. I ob- Dyńskiego. Ob. D yński nie
Inż. G órski, b y ły  członek ¡ ^  .lednak „kom p e ten tn y " w  

m ,, i-,, -d i  , , . i WJ spraw ie i  sk ie row a ł m nie
K lu b u  R acjonalizatorów  pow ie - do dyrek to ra  *d m in iStracy jne -
dział, że kiedyś p rzy oby- g0 ob. Pankowskiego. D yre k to r 
dw u przedsiębiorstwach is tn ia - j Pankow ski pow iedział, że Ra-

J ły  K lu b y , a obecnie....... rozsy- j dzie Zakładow ej należy p rzy -
! pa ły  się". Inż. G órski pow ie - ' dzielić odpow iedni loka l, że na
dział, że przed k ilkom a  dn iam i kup ić  odpowiednie w ypo-

; na jego ręce ja k iś  rob o tn ik  z ło - ! 4fiZRnie' jednakże oświadczył, 
¡ż y ł nawet wniosek rac iona liza- j 26 na-leP ^  będzie jeżeli w  te j
to rsk i. W niosek spoczywa u j do dyrekto ra

, . , , , “ , 1 technicznego. Poszedłem do
mego w  b iu rku , bo k lu b u  nie  j d y r . tjechniclne(i0> ob. Johana.
rna "  ' D y re k to r pow iedzia ł m l, że zna

D yre k to r techniczny Z jedno- | k ło p o ty  Rady Zakładow ej, że 
czenia ob. Johan do którego | dy re kc ja  zaniedbała

( 
i  
)
*

*
* 
t  
Ś
4 -D y re k c ja  PKP w  Gnle- 
i  śnie nie pozwala m lodzie- 
4 źy szkolnej dojeżdżającej 
4 pociągiem do szkół gnieź- 
4 nieńskich, korzystać ze 
4 św ie tlicy  dworcowej?

wg korespondencji 
m łodzieży szkół gnieź
nieńskich.

szczególnie byłem u je j prze
wodniczącemu ob. S tan is ław 
skiemu. | uu. « n » »  nu iiiu ic g u  , ayreKcja zameaoaia sprawy

Prezyd ium  M ie jsk ie j Rady \ udałem się również w  te j spra- ' Rady Zakładow ej, że Rada Za- 
Narodccoej w Skierniew icach, a ¡w ie  oświadczył, że k lu b  rac jo - ' k ładow a spełnia poważną rolę. 
zwłaszcza ob. M łynarczykow i, j na liza torów  na razie nie is tn ie - j ale ta k  ja k  jego poprzednicy, 

Szkole G łów nej Gospodar- 1 je, ale już  w  n ied ług im  czasie j d y re k to r techniczny nie b y ł 
stwa W iejskiego w S k ie m ie w i-  j powstanie i  będzie pracow ał j rów nież kom petentny, i  nie 
Retmano°^' t  *n i. należycie. j m ógł rów nież n ic  konkretnego

rnanowu  K ie row n ic tw o  Zjednoczenia powiedzieć o tym , czy Rada

n e g o ^  U rz ę d u ^ T a d w fJ rń lZ ) 'i dobrze wi<5C w !e 0 ro7'padn lędu  Z akła ,low a t r z y m a  niezbędną 
K ra ju  w  Łodzi oraz rad iow ęzło
w i to Skierniew icach.

Parow ozow ni G łów ne j w  
Skierniew icach, a zwłaszcza ob. 
nacze ln ikow i K lip p e rto w i i  ze- 
tempowcom, k tó rzy  swą pracą 
p rzyczyn ili się d,o szybszej elek

J —Codziennie w  godzinach 
i  od 18 — 21-ej w  Chynow ie J 
^ k /Z ie lo ne j Góry jest w v - \w y-
^ łąezane św iatło?
4 top korespondencji
4 czyte ln ików  z  Chyno-
4 wa.

* I  O C ZEKU JEM Y ODPO- 
J W IE D Z I OD:
4 —  Przewodniczącego Pre-

slę k lubu  racjonalizatorów , ale Cf ” loc n le - o b - Johan 4 *>'dium P ow ia tow ej Rady
tW łtia  /łn  m n irarla iyn  1  lenlai . V  oenrlonrA 1 «w* C —

ja k  dotąd nie rob i się nic, by 
powołać go na nowo do tyc ia , a 
w  przedsiębiorstw ie jest w ie lu  
racjonalizatorów , k tó rych  pracą 
należy ty lk o  odpowiednio po-

s la ł m n ie  do czwartego z ko le i ; J Narodowej w  Sycewle
__ 1_____ _____  _____1 ' f  /- _„ i  ¥ n

try f ik a c ji i  rad io fon izacjt 
szych m ieszkań''.

na . kierować, 
I korzyści

aby przyn iosła ona 
Państwu Ludowem u,

dyrekto ra , tym  razem naczel
nego. N ie poszedłem bo ogar
nęło m ną zw iątp ien le  czy i 
czw a rty  dy re k to r też „będzie 
kom petentny".

M oim  zdaniem Radzie Za
k ładow e j ZPB hu ty  im . B.

4 — Rady G łów ne j LZS -o
. w  W arszawie, 
i  — D yre kc ji O kręgowej 
4 F K P  w  Poznaniu.
4 — Zjednoczenia Energe-
4 tycznego O kręgu W ie lko- 
4 polskiego w  Poznaniu.

MO* NOMU*.:

T o w l ï é ?

Jak przed trzema la ty  Szczęsny cho
dz ił z towarzyszam i na Kościuszki 
przed lokalem  PPS, tam  i  z powrotem , 
czekając, aż się u fo rm u je  ich  pochód. 
A  gdy przyszli kolejarze, k tó rych  w iód ł 
pa tria rcha  ze srebrną brodą po pas, sy
bery jską brodą, słowem, k iedy  K lus ie - 
w icz p rzyw iód ł swoje trzy  pokolenia 
K lusiew iczów , Szczęsny stanął obok je 
go wnuka, obok Leona. Poszli razem 
ja k  przed trzema la ty  i n ie  rozdzielono 
ich w  tym  roku, bo to by ł rok  trzydzie
sty szósty.

Na rogu Trzeciego M aja  i  Placu 
Wolności nie było już  posła P io tro w  - 
skiego. N ik t nie skoczył, nie k rzykną ł 
w ym achu jąc ręką: „T u  się kończy nasz 
pochód!“  N aw et nie próbowano r o z 
dzielić. N ie było  tak ie j siły.

Ponad g łow am i opornych bonzów 
zw iązkowych, ponad załganą górą pa r
ty jn ą  w yciągnęły się d łon ie robotnicze 
w  n ierozerw a lnym  uścisku; i  szedł po
chód jeden, szum iał wspólną wolą i  jed 
nością:

—  Precz z d yk ta tu rą  Rydza i  k l ik i  
w o jskow e j! Precz z sejmem i  senatem 
m ianowańców!

—  Niech żyje Konstytuan ta !
—  Zerwać z H itle rem !
—  Zawrzeć pak t wzajem nej pomocy

101)

ze Zw iązkiem  Radzieckim , Czechosło
wacją i  F ranc ją !

Czuło się g łęboki oddech mas, p rzy
p ły w  w zb iera jące j mocy nie ty lk o  we 
W łoc ław ku czy w  Polsce. Ten pow iew  
szedł z daleka. Od nowych pól i  no
w ych m iast radzieck ich w  w y n ik u  
zw ycięskie j p ięc io la tk i. Z H iszpan ii rzą
du ludowego. H iszpania by ła  przecież 
czerwona, F ranc ja  też szybko czerw ie
n ia ła  pod rządem je dn o lito fron tow ym , 
a w  Chinach na ziem iach Seczuanu po
łączone arm ie  towarzysza Czu De i S ju 
S jan-tjana  g ro m iły  Ćzang Kai-szeka.

Szpakowaty Tomczewskl, k tó ry  szedł 
z d rug ie j strony Leona, bo po w yda
len iu  z Celulozy pracow ał u G rund lan - 
da, razem z Leonem, Tomczewski, zaw
sze tak  skory i  łasy na słowo ze szny- 
tem. k rz y k n ą ł odwróciwszy się naraz 
do Szczęsnego:

—  W akon w z ią ł!
—  N aprawdę w z ią ł! —  odkrzykną ł 

Szczęsny.
P a tria rcha zapytał, co to znaczy, 

w ięc Szczęsny w y ja ś n ił K lus iew iczow i, 
że tak  w o ła ją  w  warze ln i, a znaczy to 
— że ru ry  obok gztucerów już  ssą po
w ietrze, czyli masa gotowa do zejócia 
z w arn lka . S taremu bardzo się to spo
dobało, pow iedzia ł innyw ł i  wszyscy

się śm ia li, pepesowcy i  kom uniści, po
dając sobie z ust do ust nowe tra fne  
słowo: W akon w zią ł!

— M am y nareszcie m aj —  m ówiono 
— p ra w d z iw y  maj !

B y ła  radość wśród ludzi i  zgoda, 1 
duch, że lep ie j nie trzeba.

Od tego pochodu począwszy ruch k la 
sowy p rzyb ra ł na sile, w ypadk i poto
czyły się szybciej i  tem peratura  w  
mieście poszła do góry.

P ie rw s i się do tego p rzyczyn ili na - 
rodowcy. Klasowość — to przecież dla 
n ich  śmierć, w ięc zaraz w  te dy rd y  po 
Żyda — Żyda rzucać masom, żeby go 
sobie szarpały w  im ię  Boga, ojczyzny 
i  św ięte j A na lfabety.

Ukazały się oto zielone wstążeczki, 
b rzęk ły  szyby, zjeżdżać poczęli do W ło
c ław ka akadem icy z m ieczykam i w  
klapach. M ia ło  się odbyć, mówiono, 
większe bierzm owanie. A k u ra t na Sta
nisława, 8 m aja, na Staszka im ien iny.

—  Stop —  pow iedzia ł na dzie ln icy 
Staszek. —  Jak on i zaczną, to m y 
skończymy, co rob iący dam y im  naucz
kę.

Tak też postanowiono. K ie dy  w ięc 
po nabożeństw ie Falanga wyszła z fa ry  
i  zaczęła się zb ijać do kup y  część ro
bo tn ików  ze Szczęsnym wm ieszała się 
W ich tłum , zaś Staszek ze sw oim i cze
ka ł na rogu Trzeciego M a ja  i Cyganki 
p rzy cuk ie rn i „C h łodne j“  M ońka-sym - 
patyka, gdzie jezdnia by ła  rozkopana 
pod kanalizację  i  zagrodzona czerwoną 
la ta rką .

Do tego m iejsca szli k rok iem  chrob
rym , pradaw nym , k ro k ie m  praszczu -  
rzym , g pyłem  mącznym  po sklepach

spożywczych, z jęk iem  pogańców,
k tó rych  siła pok ład li, bo Żydzi aku ra t 
w ra ca li grom adnie z występów gościn
nych Racheli Holzer.

A le  na rogu C yganki Staszek Coro- 
biący podniósł z jezdn i czerwoną la 
ta rkę , m achnął nad głową: „s top!“  Na 
ten znak Staszkowi n a ta r li od czoła, 
Szczęśniaccy łupnę li w  ogon, aż F a lan
gę wzdęło i , do bram  przyparło . Pod 
razam i tragarzy, fo rm ia rzy, strugaczy, 
zdunów 1 m ło tow n ików  kaw ale row ie  
z ry w a li z k lapek m ieczyki .— klapa, 
panowie szlachta, k lapa ! ■— i  b ieg li do 
m am y. G runw a ld  dostali, że ha!

Szpetnie oberw ali p rzy  tym  K o rb a l 
z W ajszycową. W ajszycową pobito, po
nieważ strzela ła w  obronie pana po - 
sła, gdy wrzucono go do dołu pod la 
ta rką . Na niego znów ludzie b y li ba r
dzo źli. P am ię ta li przecież, ja k  w  ze
szłym roku  osobiście k ie row a ł akcją  
straży ogniowej w  czasie szprycowa- 
n ia  tłum u , co się\ dobierał do w i l l i  
G rundlanda. G rund landa bron ił, bo — 
m ilio n e r! Bo —  przy jac ie l! A le  na 
kraw ców , szewców i  k ram arzy  poszedł 
razem z chrobrym i szczeniakami, żeby 
ich sobie pozyskać i u kupców chrześci
jańsk ich  nadal uchodzić za obrońcę 
chrześcijaństwa kupieckiego, za przed
murze!

G dy nadbiegła po lic ja , p lac b itw y  
b y ł pusty. A le  W ajszyc w iedzia ł, na 
k im  się mścić za żonę zwróconą m u z 
sińcem, bez kapelusza o lilio w y c h  a p li
kacjach. Od dawna m ia ł Staszka na o- 
ku, k ilk a  razy go podchodził na Pie
ka rsk ie j, ale ten b y ł nadzwyczaj zrę
czny 1 n ie  dawał żadnego dowodu.

Posta ra li się sami o dowód. Tejże no
cy przyszli do solenizanta i  w  czasie 
re w iz ji pod rzuc ili znaną odezwę KO  
KPP „Do obyw a te li m iasta W łoc ław 
ka “  z 1935 roku. Próżno Staszek t łu 
m aczył: — Po co m ia łbym  trzym ać u 
siebie stare u lo tk i?  — N ic n ie  pomogło, 
sprawa poszła do sądu 1 Staszek dostał 
trz y  lata.

Tymczasem to, co zaczął Staszek, 
prow adził da le j Szczęsny zam iast niego 
w  kom itecie dzielnicowym .

Na akcję bo jko towaną „N ie  ku p u j u 
Ż yda !“ kup iectw o żydowskie odpowie
działo akcją protestacyjną, zam ykając 
sklepy na godzinę. Trzeba by ło  w yko 
rzystać poruszenie, ja k ie  ten protest 
w yw o ła ł na mieście, i  w ysyłać tow a
rzyszy na ulicę, do grom adek zbiera
jących się przed zam kn ię tym i sklepa
mi, żeby dem askowali p raw dziw e ob
licze antysem ityzm u. Trzeba było  n ie
k iedy patro lować m iasto. Z nastaniem 
zm roku chodziło się tró jk a m i, p ilnu jąc  
bezpieczeństwa żydowskie j ludności 
pracującej, w  pierw szym  rzędzie cha
łupn ików , k tó rych  W łocław ek m ia ł 
mnóstwo, a z k tó ry m i się zżyło we 
wspólnej walce od w ie lu , w ie lu  la t.

K ro k  za k rok iem  opanowyw ało się 
sytuację. Falangiści, na każdym  w y 
stępie b ic i robotniczą pięścią, poczęli 
się w yco fyw ać z niegościnnego dla  n ich 
m iasta i  W łocław ek stał się jednym  z 
n ie licznych m iast po lskich , gdzie roz
ruchy  antyżydow skie n igdy ju t  się nie 
pow tórzy ły .

Szczęsny, oddany eałkowide partii, 
ży ł n ie  wiadomo z czego. Jadł gdzie się 
dało albo i nie, spał na Grzywnie, ale

i  to nie zawsze. P racy nie  m ia ł. Dostał 
się w praw dzie na robo ty  m agistrackie, 
ale po tygodn iu  przyszła k a rtk a  z defy, 
żę podejrzany, że „s iedz ia ł“  —  zw o l
niono.

W racał, zw oln iony, u licą  P łocką za
stanaw ia jąc się nad tym , co rob ić, bo 
wszędzie spotka go ten  sam los: „d la  
pana pracy n ie  m am y“ ...

—  T ak  to c z e r n i ą  w i e c ,  chłop
cy —  usłyszał tu t  nad sobą dobrze zna
ny głos — j e j  B o g u ,  c z a r n i a 
w i  e c !

Z okna M icha łkow e j karczm y w yg lą 
da ł p rzedn ik  Perehubka, za n im  Chwo- 
stek-podm ajstrzy i  reszta flisaków  z 
pam iętnego spławu.

Może naprawdę radzi b y li spotka
n iu , a może ty lk o  podniecie do nowej 
ko le jk i, w  każdym razie p rzy ję li go 
w y lew n ie , z ha łaśliw ą i  szorstką ser
decznością. M usia ł siąść, m usia ł w y 
p ić karnego, w tedy dopiero rozmowa 
nabra ła po lo tu  1 rum ieńców  zażyłości

P rz y b y li tak  zw yk le  z drzewem dla 
Celulozy, teraz jadą do U lanowa na 
w ie lk i sp ław  ze Sw itazi. Szczęsny ze 
swej s trony  po in fo rm ow ał, co u  niego 
słychać, że jest bez roboty.

—  Ot, d u m  y... Taż ja  tobie m ó
w ił, k  a b ty  do nas szedł. B u k  w  y  
*  n a j e s z. Teraz to by już  re tm an ił!

— Nie, bracie, retm anem  w  żadnym 
wypadku... Urząd wodny nie za tw ier
dz iłby . T re fny  jestem, rozumiesz? Z 
w ięzienia!

(e,d.n.)
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Jeszcze jedno spotkanie o tytuł mistrza Polski

nowoczesna siatkówka staje się 
sportem coraz ftarslzlej widowiskowym

Siódme powojenne m istrzostw a P o lsk i w  piłce s ia tkow e j 
drużyn męskich, k tó re  m ia ły  m iejsce we W rocław iu , w  dn. 
16— 19 października br. nie w y ło n iły  m istrza.

»

W  p r z e c iw ie ń s tw ie , d o  r z ą d u  U S A  
rząd radziecki konsekwentnie broni posunięć zmierzających do utworzenia 

niepodległej, demokratycznej i zjednoczonej Korei
— skrót przemówienia min. Wyszyńskiego wygłoszonego w Komisji Politycznej ONZ

30 p a rtii w  sześciu spotka
niach nie da ły rozstrzygnięcia
1 o ty tu le  m istrzow skim  zade
cyduje dodatkowe spotkanie 
m iędzy drużynam i AZS — 
A W F  i  G w ard ia  W rocław, 
k tó re  będzie rozegrane rów 
nież we W rocław iu , w  dniu
2 listopada br.

A k tu a ln y  stan tabeli po trzy 
dniowych, n iezw ykle * zacię
tych walkach, przedstaw ia się 
następująco:

gry  poszczególnych zespołów, 
należy stw ierdzić, że Jednost
ka W ojskowa, m im o zajęcia 
ostatniego miejsca, była  d ru 
żyną na jrów nie jszą i na jsta
rann ie j przygotowaną. N a jlep 
szym je j zaw odnikiem  b y ł Szo- 
łom ick l, ścinający bardzo sku
tecznie i mocno. Pokazał on, 
bardzie j ru tynow anym  i  po
siadającym lepsze w a ru n k i f i 
zyczne, kolegom, ja k  należy 
ścinać z p iłek  dalszych od

29 października szef delegacji radzieckiej na V I I  sesję Zgromadzenia Ogólnego N Z wygłosi! 
w  Komisji Politycznej przemówienie, poświęcone kwestii koreańskiej.

W szystkie m iłu jące pokój na
rody, wszyscy postępowi ludzie 
na całym  świecie — oświadczył 
na wstępie m in is te r W yszyński 
— zainteresowani są w  zakoń
czeniu w o jn y  w  K ore i i w  za
w arc iu  rozejmu. Potężny ruch 
ludow y w  w ie lu  k ra jach  w  obro
nie pokoju zw iązany jest bez
pośrednio z w a lką  o zaprzesta
nie w o jn y  w  Kore i, o pokojo
we uregulow anie kw e s tii kore
ańskiej.

Zgodnie z tym  kategorycznym  
żądaniem w ie lu  m ilion ów  ludzi, 
opow iadających się przeciwko 
w o jn ie  i za pokojem, delegacja 
polska ju ż  na samym początku 
bieżącej sesji Zgromadzenia 
zgłosiła propozycje, wśród k tó 
rych pierwsze m iejsce za jm uje  
sprawa Kore i. Delegacja po l
ska, poparta przez delegację 
Z w iązku  Radzieckiego i  dęlega- 
cje szeregu innych  k ra jów , do
magała się, aby je j propozycje, 
w  tym  rów nież propozycja do
tycząca Kore i, zostały umiesz
czone na pierwszym  m iejscu 1 
rozpatrzone przez K om is ję  P o li
tyczną w  pierwszej kolejności.

Propozycja ta spotkała się z 
zupełnie nieuzasadnionym  sprze
ciwem  ze strony n iek tó rych  de
legacji, g łów nie ze strony dele
gacji k ra jó w  uczestniczących w  
b loku a tlan tyck im , ze Stanam i 
Zjednoczonym i na czele, i  nie 
została przyjęta.

Naw iązując do b lisko  3-go- 
dzinnego przem ówienia Acheso- 
na w  K o m is ji P o lityczne j w  
dn iu  24 października, m in is te r 
Wyszyński stw ierdza m. in .:

Pan Acheson postaw ił przed so 
bą zadanie wyczerpującego roz
patrzenia całego zagadnienia 
koreańskiego, rozw oju tego za
gadnienia oraz ro l i ONZ w  w y 
darzeniach koreańskich w  ciągu 
ostatn ich lat. W ie lk ie  to i odpo
w iedzia lne zadanie można było

rozwiązać ty lk o  przy przestrze
ganiu w arunków , k tóre pan 
Acheson uznał jednak za w ła 
ściwe zlekceważyć. W arun k i te 
polegają na ob iektyw nym  przed
staw ien iu fak tów , na przestrze
ganiu p raw dy historycznej, k tó 
re j nie można pogodzić z do
w o lnym  trak tow an iem  faktów , 
a tym  bardzie j z fałszowaniem  
faktów .

Na posiedzeniu k o m is ji — 
ciągnął da le j m in is te r W y
szyński — delegacja radziec
ka podkreślała, że n a jp iln ie j
szym zadaniem nie jest, ja k  
to proponow ali przedstaw i
ciele USA, u tworzen ie a- 
paratu a d m in is tra c ji cyw ilne j w  
K o re i P ołudniow ej, k tó ra  za
rządzałaby ekonom iką Kore i, 
lecz zorganizowanie tymczaso
wego demokratycznego rządu 
koreańskiego, od czego uporczy
w ie  odżegnywały się Stany 
Zjednoczone.

K onferencja  m oskiewska na
tom iast uznała za konieczne 
utw orzen ie tymczasowego rządu 
koreańskiego i  powołała do 
w spółdzia łan ia w  te j ważnej 
spraw ie wspólną kom isję  radzie- 
cko-am erykańską.

Rząd radziecki od samego po
czątku konsekwentn ie b ro n ił 
posunięć, zm ierzających do u- 
tw orzenia rzeczywiście niepod
ległe j, dem okratycznej i  zjed
noczonej Kore i.

W  dalszej części swego prze
m ów ien ia m in is te r Wyszyński 
ośw iadczył: Rząd radziecki już 
wówczas, w  roku  1947, zapropo
nował, aby dokonać, w  p ie rw 
szej kolejności, tak ich  posunięć, 
ja k :

1) utworzenie tymczasowego 
demokratycznego rządu koreań
skiego na podstawie szerokiego 
udziału demokratycznych partii 
i organizacji społecznych Korei, 
aby przyśpieszyć polityczne i

gospodarcze zjednoczenie Korei 
jako samodzielnego i niezależ
nego od ingerencji obcej pań
stwa, co zlikwiduje podział kra
ju  na dwie strefy;

2) utworzenie w  całej Korei 
demokratycznych organów w ła
dzy w  drodze wolnych wybo
rów na podstawie powszechne
go i równego prawa wyborcze
go;

3) udzielenie pomocy narodo
w i koreańskiemu w  odrodzeniu 
Korci jako niepodległego, de
mokratycznego państwa i w  roz
woju ekonomiki i kultury naro
dowej.

Jednocześnie rząd radziecki 
zaproponował wznow ienie prac 
wspólnej kom is ji radziecko - 
am erykańskie j, k tó ra  najpóź
n ie j do lipca - sierpn ia 1947 r. 
w inna  przedstaw ić rządom 
ZSRR i  USA swe zalecenia w  
spraw ie utworzen ia tymczaso
wego demokratycznego rządu 
koreańskiego.

Bezpośrednio przed drugą se
sją Zgromadzenia Ogólnego de
legacja radziecka dążąc do 
przyspieszenia pracy nad u tw o
rzeniem tymczasowego, demo
kratycznego rządu koreańskie
go, zgodziła się na wniosek de
legacji am erykańskie j, nie prze
prowadzać ustnych konsu ltac ji 
z koreańskim i pa rtiam i i orga
n izacjam i dem okratycznym i, o- 
raz wysunęła nową propozycję, 
by jako  organ konsu lta tyw ny 
utworzono tymczasowe, ogólno- 
koreańskie Zgromadzenie Naro
dowe złożone z przedstaw icie li 
p a r ti i dem okratycznych i orga
n izac ji społecznych całej Korei. 
Propozycje te zostały odrzucone 
przez delegację amerykańską.

T ak sta ły sprawy w  chw ili, 
gdy rząd S tanów  Zjednoczonych 
postanow ił zerwać współpracę 
ze Zw iązkiem  Radzieckim  w  
spraw ie koreańskie j i prow a

dzić jeszcze bardzie j zdecydowa
ną akcję, zm ierzającą do po
głębienia podziału K ore i i  do 
rea lizac ji swych agresywnych 
planów. To w łaśnie stało się 
przyczyną w ysunięcia zagadnie
nia  koreańskiego w  Zgromadze
n iu  Ogólnym  w brew  m iędzyna
rodow ym  porozumieniom, doty
czącym Korei.

Pana Achesona zadawalają 
jednak w  zupełności stosunki 
po lityczne panujące w  Kore i 
po łudniow ej. N awet tak  posłu
szna wobec USA kom isja, ja k  
K om is ja  ONZ dla spraw K o
re i nie mogła ukryć fak tów , de
m askujących reżym lisynm a- 
nowski, jako reżym notorycznie 
reakcy jny  i p raw dziw ie  faszy
stowski.

Od tego czasu sytuacja pogor
szyła się jeszcze bardziej. Na
wet tzw. Zgromadzenie Narodo
we K ore i po łudn iow e j przeszło 
do opozycji przeciwko L i Syn- 
m anowi.

Ażeby scharakteryzować w  
całej pe łn i sytuację w  K ore i 
P ołudniow e j i zrozumieć do ja 
k ie j rozpaczy doprow adził lu d 
ność reżym  lisynm anow ski oraz 
do jakiego stopnia naród n iena
w id z i k l ik i  lisynm anow skie j i  
je j am erykańskich pro tektorów , 
w ysta rczy zapoznać się z tą 
częścią sprawozdania K o m is ji 
ONZ, k tó ra  dotyczy m asowych 
egzekucji dokonanych w  g ru d 
n iu  1950 ro ku  w  okręgach H on- 
dża ili i  Kuhczan.

W  dalszym ciągu swego prze
m ów ien ia  m in is te r W yszyński 
p rzypom n ia ł różne w o jow nicze 
oświadczenia L i  Syn-m ana i  in 
nych p o lity k ó w  po łudn iow o-ko - 
reańskich, składane na k ró t
ko przed ich napaścią na 
Koreę Północną. Na przyk ład 
sam L i Syn-man m ó w ił na kon
fe re n c ji prasowej 30 grudn ia 
1949 ro ku : „M u s im y  w yw alczyć 
zjednoczenie w  N ow ym  Roku... 
Będziem y kon tyn u o w a li nasze

1. AZS—A W F  3 g ry  —  2
pkt. — setów 8:7, ,

2. G w ard ia  3 g ry  — 2 pkt. 
*— setów 8:7,

3. CW KS 3 g ry  — 1 pkt. — 
Betów 7:8,

4. Jedn. w o jsk. 3 g ry  — 1 
pkt. — setów 7:8.

Tabela powyższa na jlep ie j 
obrazuje, ja k  bardzo w y ró w 
nany poziom przedstaw iają f i 
na liśc i m istrzostw : pierwsza 
drużyna zdobyła ty lk o  o jed
nego seta w ięcej od ostatniej, 
a wszystkie spotkania zakoń
czyły się w yn ik ie m  3:2, co w 
tu rn ie jach  rozgrywanych w 
Polsce jest bez precedensu.

Po dwóch dniach rozgrywek 
wszystkie drużyny m ia ły  po 
jednym  zwycięstw ie i  jednej 
porażce, przy stosunku p a rtii
5:5; w iadom ym  więc się stało, 
że zwycięzcy spotkań ostatnie
go dnia tu rn ie ju  będą m usieli, 
zgodnie z regulam inem , roze
grać jeszfcze jeden, decydujący 
mecz. Zwycięzcam i okazały
się zespoły G w ard ii i  AW F, 
lecz rów nież dobrze m ogły to 
być drużyny wojskow e: CW KS 
i  Jednostka.

Na dowód tego tw ierdzenia 
niech posłużą następujące
fa k ty : w  spotkaniu G w ard ia  
—  Jednostka W ojsk., ta ostat
n ia  w ygra ła  pierwszą partię, 
a w  d rug ie j prowadziła 14:11 
i  w ygran ie  te j p a r ti i przez 
w o jskow ych, załamałoby nie
w ą tp liw ie  gwardzistów , k tó rzy  
do spotkania w ys tą p ili w  peł
nym  składzie i nie b y li ju ż  w  
stanie, m im o niepowodzeń,
wzm ocnić drużyny.

W  drug im  decydującym  spo
tk a n iu  w yg ra li akademicy,
lecz w  ostatn ie j p a r ti i CW KS 
prow adził 7:0 i  13:7. K ilk a  
m ylnych rozstrzygnięć sę
dziowskich i w o jskow i, którzy 
w yd aw a li się pew nym i zw y
cięzcami, zeszli z boiska poko
nani. Zresztą, pom yłek sę
dziowskich w  tym  tu rn ie ju  
(ja k  i w  w ie lu  innych) nie 
brakow ało . P roblem  sędzio
w an ia  w  siatkówce do jrza ł już 
do osobnego, poważniejszego 
zajęcia się nim .

Powracając do omówienia

5 rekordów  Polski
(fctiHGtfiii sztangista CWKS

N a  za koń cze n ie  obozu  k o n d y 
c y jn o  -  szko le n iow e go  p rz e b y w a 
ją c a  w  T o ru n iu  k a d ra  za pa śn ików  
C W K S  ro ze g ra ła  to w a rz y s k ie  spot 
k a n ie  z m ie js c o w y m  K o le ja rz e m . 
P rze d  z a w o d a m i w y s tą p i l i  czo ło 
w i  sz ta n g iśc i C W K S , k tó r z y  z po 
w od ze n ie m  z a a ta k o w a li re k o rd y  
P o ls k i.

N ow e  re k o rd y  P o ls k i u s ta n o 
w i l i :

w  w adze  k o g u c ie j — P e tra k  w  
w y c is k a n iu  — 75,7 k g . i  w  t r ó jb o 
ju  — 245 k g .;

w  w adze  ś re d n ie j — Copa w  
rw a n iu  — SO k g .;

w  w adze  ś re d n ie j B e k  w  pod 
rz u c ie  — 120,5 k g  i  w  t r ó jb o ju  — 
3G5 kg .

P o n a d to  sz ta n g iśc i C W K S  p o b i
l i  k i lk a  re k o rd ó w  W o js k a  P o l
sk iego .

s ia tk i i niedokładnych, nie 
czekając na precyzyjne w y 
staw ienia, o które w  grze nie 
ta k  ła tw o.

W  ataku dobrze g ra li Sko
czylas i Radomski, ten ostatn i 
jednak zachowuje się na boi
sku nazbyt ha łaś liw ie  i  nie
poważnie, co nie przysto i re
prezentantow i Polski. Drozdo- 
wicz, Strelnikow i  Król uzu
p e łn ia li dobrze ten m łody ze
spół, k tó ry  swą szybką, bo jo
w ą grą zdobył ogólną sympa
tię. T y lko  b ra k  ru ty n y  un ie
m o ż liw ił Jednostce zajęcie 
lepszego miejsca.

Na d rug im  m iejscu należy 
postawić rów n ie  m łodą d ru 
żynę AW F, chociaż akadem i
cy sp ra w ili raczej zawód, nie 
po tra fiąc utrzym ać w ysokie j 
fo rm y  z fin a łó w  m istrzostw  
W arszawy. Najlepszym  za
w odn ik iem  b y ł tu  Flont, gra
jący bardzo rów no i skutecz
nie. Słowa pochw ały należą 
się rów nież M azurow i, k tó ry  
silną zagryw ką un iem ożliw ia ł 
atak przeciwnej drużynie. 
W oiuch b y ł w  słabszej fo rm ie  
i  nieźle zagrał dopiero trze
ciego dnia. Z aw iód ł zupełnie 
Poleszczuk, k tó ry  tak  dobrze 
g ra ł podczas A kadem ick ich  
M istrzostw  P o lsk i w  lipcu  br.

Pozostałe dw ie  d rużyny by
ły  słabie j przygotowane do 
m istrzostw , a poszczególni za
w odn icy v /k a z a li duże zale
głości treningowe.

Gwardia zawdzięcza wysoką 
lokatę w łasnem u terenow i i 
n iezw ykle  am b itne j i  o fia rne j 
grze, w  czym szczególnie ce
lo w a ł Józef Śliwka, grający 
doskonale w  obronie (choć w 
sposób nieco b ram karsk i) i 
nie opuszczający boiska, m im o 
bolesnej ko n tu z ji ręk i. Ant
czak b y ł dobry . w  pierwszym  
meczu; w  dwóch następnych 
doskonale zagrał Czerski. Sto
sunkowo rów no i  nieźle grał, 
przez cały czas tu rn ie ju  Jaro
siński.

Na uspraw ied liw ien ie  słab
szej n iż zw yk le  g ry  G w ard ii, 
należy podać, że podpora d ru
żyny, m is trz  sportu W ito ld  
M aliszewski, g ra ł m ając nie- 
wyleczoną nogę po kon tuz ji, 
ja ką  odniósł na obozie przed 
m istrzostw am i świata.

W  CW KS dobrze gra ł Woź- 
niczka, lep ie j niż zazwyczaj 
Policew lcz i  m oż liw ie  Gródec
k i, u którego w idać jednak 
było  b ra k  tren ingu, szczegól
nie je ś li chodzi o atak.

Mistrzostwa Polski były im
prezą atrakcyjną i ciekawą. 
Ciągłość akc ji, długa wymia
na p iłek, b łyskaw iczne przej
ścia z obrony do ataku i od
w ro tn ie , w yrów nany poziom 
drużyn — te wszystkie mo
m enty powodowały, że zawo
dy były bardzo emocjonujące 
i trzymały widzów w  napię
ciu do końcowego gwizdka sę
dziego.

L. M IC H N IE W S K I

Zwycięstwo narodu polskiego w wyborach do Sejm 
to zwycięstwo całego obozu pokoju i demokracji

Dziennik „Prawda" omawia w  
w yniki wyborów w  Polsce.

Dzień 26 października —  p i
sze m. in . „Prawda“ —  b y ł dla 
P o lsk i Ludow e j w ydarzeniem  
o znaczeniu h istorycznym . W 
d n iu  ty m  naród po lsk i —  pe ł
nopraw ny gospodarz swego k ra 
ju  —  w y b ra ł po raz pierwszy 
na podstaw ie nowej K ons ty tu 
c j i  Sejm  Polsk ie j Rzeczypospo
l i te j Ludow e j —  najwyższy 
organ w ładzy państwowej.

W ybory  do Sejmu b y ły  potęż
ną m anifestacją  niezłom nej jed
ności narodu polskiego. Masy 
ludowe P o lsk i gorąco poparły  
P rogram  W yborczy F ron tu  Na
rodowego, którego s iłą  k ie row 
niczą jest Polska Zjednoczona 
P a rtia  Robotnicza.

W y n ik i w yb o ró w  do Sejm u 
polskiego zada.y druzgocący 
cios k ła m liw e j, oszczerczej pro
pagandzie am erykańskie j, k tó ra

P r a w d a 46 o w y b o ra c h  w  P o ls c e
przeglądzie międzynarodowym

zapowiadała, że polscy w yborcy 
„pow strzym a ją  się“  masowo od 
głosowania. W różby tych  n ie fo r
tunnych  p ro roków  okazały się 
z g run tu  fałszywe. T o  u  nich, 
w  k ra jach  kap ita lis tycznych, 
w yborcy  bo jko tu ją  w ybory , w ie 
dząc, że ich  w y n ik i,  z góry 
przygotowane przez zakulisowe 
machinacje, nie w yrażą w o li na
rodu. Jest rzeczą powszechnie 
znaną, że w  U S A  np. w  w ybo
rach prezydenta w  1948 r. w  
głosowaniu uczestniczyło ty lk o  
51,2 proc. wyborców .

Zw ycięstw o F ron tu  Narodo
wego w  w yborach do Sejm u —  
to  wspaniałe, h istoryczne zw y
cięstwo całego narodu polskie
go zespolonego w  jedno litą  siłę 
dzięki w o li i  energ ii po lsk ie j 
k lasy robotniczej i  je j Z jedno
czonej P a r t ii Robotniczej. W y

n ik i tych  w yborów  sa w spania
łą  m anifestacją  jedności narodu 
polskiego i  jego zwartości w o
k ó ł . Po lsk ie i Z jednoczonej P a r
t i i  Robotniczej, w okó ł w ie lk ie 
go budowniczego i  k ie row n ika  
now ej, zjednoczonej, ludowo- 
dem okratycznej P o lsk i Bolesła
wa Bieruta.

Oddając swe głosy na kan dy
datów  F ron tu  Narodowego na
ród po lsk i głosował na swych 
najlepszych synów —  na przo
dow n ików  pracy w  przemyśle i  
w  ro ln ic tw ie , na w yb itnych  
działaczy na u k i i  k u ltu ry . Pod
czas gdy w śród posłów sejmu 
faszystowskiego z 1935 r. nie 
by ło  ani jednego robotn ika , ani 
jednego chłopa —  to dziś wśród 
w ybrańców  ludu  zna jdu je  się 
288 robotn ików , 233 chłopów  i  
120 przedstaw ic ie li po lskie j in 
te ligenc ji pracującej.

Popierając gorąco w  w ybo
rach do Sejm u Program  Fron
tu  Narodowego, naród po lski 
p o tw ie rdz ił ty m  samym swą 
zdecydowaną wolę w a lk i o da l
szy wzrost potęgi i  w ie lkości 
swej ojczyzny.

W  sw ym  m arszu drogą w io 
dącą do socjalizm u naród po l
sk i n ie  jes t osam otniony. K ro 
czy on do tego gorąco up ragn io 
nego celu w  śc is łym 'so juszu  i 
p rzy jaźn i z narodam i Zw iązku 
Radzieckiego, z narodam i ca
łego w ie lk iego  obozu poko ju  i 
dem okracji. Im  siln ie jszy, im  
bardzie j je d n o lity  i  n iezłom ny 
jest sojusz wszystkich k ra jó w  
obozu pokoju, dem okrac ji i  so
c ja lizm u, ty m  ła tw ie j jes t k ro 
czyć naprzód. Zw ycięstw o na
rodu polskiego w  w yborach do 
Sejmu, to zwycięstwo całego o- 
bozu poko ju , i  dem okracji.

Narody Związku Radzieckiego i krajów demokracji ludowej
witają rocznicę Wielkiej Rewolucji Październikowej

nowymi osiągnięciami predSwkeYjnfini
Narody Związku Radzieckiego uroczyście w ita ją  zbliżającą 

się 35 rocznicę W ielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październi
kowej. W  odpowiedzi na uchwały X IX  Zjazdu W KP(b) i ha
sła październikowe Komitetu Centralnego Komunistycznej 
P artii Związku Radzieckiego masy pracujące ZSRR osiągają 
znaczne sukcesy wytwórcze w  ogólnonarodowym współzawod
nictwie socjalistycznym podjętym dla uczczenia 35 rocznicy Re
wolucji Październikowej. Z  całego kraju  napływają meldunki o 
nowych zwycięstwach produkcyjnych radzieckiej klasy robot
niczej.

Załoga potężnego kom b ina tu  
hutniczego im. Stalina w  K u z - 
n iecku  w ykona ła  przedterm ino
w o 10-miesięczny p lan  p ro du k
c ji. W ytop iono tysiące ton me
ta l i  ponad plan. Robotn icy mos
k iew sk ich  zakładów  samochodo
w ych im. Stalina rów nież osiąg
n ę li w ie lk ie  zwycięstwo w y k o 
nu jąc przedterm inow o paździer
n ik o w y  p lan  p ro d u kc ji. Z  M ag- 
n itogorska donoszą, że tam te jszy 
kom b ina t hu tn iczy im. Stalina

pro du ku je  ju ż  na poczet lis to 
pada. Przez obniżenie kosztów 
w łasnych p ro d u k c ji zaoszczę
dzono przeszło 21 m ilio n ó w  ru 
b li.

Obchody 35 rocznicy W ie lk ie j 
Socja listycznej R ew o luc ji Paź
dz ie rn ikow e j w  C h ińskie j Repu
blice Ludow e j zbiegają się z 
inaugurac ją  M iesiąca P rzy jaźn i 
C h ińsko-Radzieckie j. W  a r ty k u 
le  opub likow anym  na łamach

dziennika „Żenminżibao" sekre
tarz generalny Towarzystw a 
P rzy jaźn i Chińsko-Radzieckie j 
Cjan Czun-jui podkreśla, że 
przyjazna współpraca m iędzy 
C h inam i a ZSRR jest n a jb a r
dziej trw a łą  gw arancją pokoju 
na D a lekim  Wschodzie i  na ca
ły m  świecie, gw arancją pom yśl
nego budow nictw a nowych 
Chin.

*

W  Pradze rozpoczęła się sesja 
Zgromadzenia Narodowego Cze
chosłowacji, k tó ra  poprzedzona 
została uroczystym posiedzeniem 
poświęconym 35 rocznicy W ie l
k ie j Socjalistycznej R ew o luc ji 
Październikowej. Obszerne prze
m ów ien ie w yg łos ił p rzew odni
czący Zgromadzenia Narodo
wego — d r O. John.

W  zakładach przem ysłow ych 
i  _ wsiach rum uńsk ich  ro zw ija  
się współzawodnictwo podjęte 
d la  uczczenia 35 rocznicy Rewo
lu c ji Październikowej. Na czoło 
współzawodniczących załóg w y 
suw ają się robo tn icy  w ie lk iego 
kom b ina tu  hutniczego w  Reszy- 
cy, k tó rz y  stosując radzieckie 
m etody p racy w yko n u ją  przed
te rm inow o p lan y  produkcyjne . 
O sukcesach p rodukcy jnych  
zam eldowali rów nież robo tn icy  
fa b ry k i aku m u la to rów  w  B uka
reszcie oraz zakładów  „P arti- 
sanul Rosu“ w  mieście S ta lin .

w y s iłk i, by doprowadzić do zjed
noczenia w  drodze wzajemnego 
porozum ienia. Gdy jednak na
dejdzie n ieun ikn iona  chw ila  — 
nie zdołam y prawdopodobnie 
un iknąć prze lewu k rw i i  w o jn y  
dom ow ej“ .

Może by  p. Acheson —  o-
św iadczył m in is te r W yszyński
—  znalazł k ilk a  godzin czasu, 
by zaznajom ić się z ta k im i w y 
znaniam i i  zastanowić się nad 
tym  co to  znaczy? Pomoże m u 
to również do zorien tow ania się 
w  kw estii, ja k  i  dlaczego doszło 
do w ydarzeń z 25 czerwca 
1950 r.

Sprawa agresji w  K o re i — 
podkreś lił m in is te r Wyszyński
—  stała już  na porządku dzien
nym  V  sesji Zgrom adzenia O - 
gólnego w  1850 roku , k ie dy  de
legacja am erykańska spróbo
wała zaprzeczyć fa k to w i agresji 
am erykańskie j z udzia łem  rzą
du lisynm anowskiego. Już w te 
dy ta próba doznała zupełnego 
fiaska. Dowody przedstaw ione 
przez delegację radziecką zde
m askowały całą k ła m liw ą  grę 
Stanów Zjednoczonych, które, 
oskarżając o dokonanie agresji 
rząd K ore i Północnej, us iłow ały  
zamaskować sw oją w łasną a - 
gresję. Już w tedy wykazaliśm y, 
ja k  rząd L i  Syn-m ana i jego 
przy jac ie le  am erykańscy p rzy 
go tow yw a li napaść na Północną 
Koreę. P rzedstaw iliśm y bez
sporne dowody, k tó re  dotych
czas nie  zostały obalone. W  
przygotow aniach tych  poważną 
ro lę  odegrał L i  Syn-m an, ja k  to 
w yn ika  z jego lis tu  do am ery
kańskiego profesora Olivera z 
dn ia 30 września 1949 roku. 
P ro f. O liver p o tw ie rd z ił fa k t o- 
trzym an ia  tego lis tu , w  k tó rym  
L i S yn-m an dowodził, że „obec
nie (już we wrześniu 1949 r.) 
jest najodpowiedniejsza pod 
względem psychologicznym 
chwila, by podjąć agresywne 
kroki i połączyć się z lojalną 
w  stosunku do nas częścią a r
m ii komunistycznej na Północy 
w  celu zlikwidowania pozosta
łe j części te j arm ii“.

Jest rzeczą jasną, że L i  S yn- 
m an i  jego poplecznicy n ie  oś
m ie lil ib y  się n igdy m ów ić tak  
o tw arc ie  o swych zam iarach 
zaatakowania K ore i Północnej, 
gdyby ko ła  rządzące Stanów 
Z jednoczonych n ie  p o p i ja ły  
tych agresyw nych zam iarów.

P lan napaści na Koreę pó ł
nocną b y ł ju ż  od dawna gotów. '

W  styczniu 1950 ro ku  general 
Roberts ośw iadczył na odpra
w ie  z m in is tra m i lisynm anow - 
sk im i, że „w yp ra w a  przeciw ko 
K o re i Północnej jest rzeczą zde
cydowaną“ . Chociaż sami roz
poczniecie a tak  —  oświadczył 
Roberts —  to  trzeba znaleźć 
odpow iedni pretekst. U czyn i to  
K om is ja  ONZ składając w  od
pow iedn im  czasie sprawozdanie 
w  te j sprawie.

F ak ty  wystarczają, by  uznać 
za rzecz bezwzględnie s tw ie r
dzoną, że Rada Bezpieczeństwa 
nie rozporządzała żadnym i o- 
b iek tyw n ym i, pochodzącymi * 
bezstronnych źródeł in fo rm acja
m i o tym , co w ydarzyło  się o 
św icie 25 czerwca 1950 roku  w  
Kore i. Wobec tego Rada Bez
pieczeństwa nie m ia ła  praw a 
tw ie rdz ić  jakoby pierwsze w ta r
gnęły do po łudniow ej K ore i si
ły  zbrojne z K ore i północnej 1 
nie m ia ła  praw a podejmować 
sw oje j uchw ały w  te j sprawie. 
M im o to Rada Bezpieczeństwa 
pod naciskiem  głównie Stanów 
Zjednoczonych pospieszyła z po
wzięciem  uchwały, k tó rą  us iłu 
je  się teraz przedstaw ić jako  
uchwałę określającą rzeczyw i
stego agresora.

W  św ietle wszystkich tych 
fa k tó w  —  podkreślił m in is te r 
W yszyński — śmieszna się sta
je  m elodram atyczna deklaracja 
p. Achesona o w erdykcie  K om i
s ji ONZ, słusznym rzekomo za
rów no wówczas, ja k  i  obecnie. 
A n i K om is ja  ONZ an i Rada 
Bezpieczeństwa nie w yd a ły  żad
nego słusznego w erdyktu , albo
w iem  słuszny w e rdyk t wym aga 
uczciwego i obiektywnego śledz
twa. 1

Gdyby nie wybuch ła w o jna 
w  Kore i, m usia łaby ona w y 
buchnąć w  k tó rym ko lw ie k  in 
nym  punkcie świata, ja k  przy
znaw ali to nieraz organizatorzy 
i  insp ira torzy  in te rw e nc ji ko
reańskie j. „Jaka ko lw ie k  Korea 
pow inna by ła  nastąpić albo tu 
ta j, albo w  k tó re jko lw ie k  inne j 
części św iata“  — oświadczył 
dowódca sojuszniczych w o jsk  
lądowych gen. Van Fleet wobec 
delegacji o fic ja lnych  osobistości 
filip iń sk ich .

Oto korzenie w o jny  w  Kore i, 
oto je j geneza, oto fak ty , k tó 
rych nie da się obalić an i za 
pomocą re to ry k i prawniczej, 
ani k ruczkam i adwokackim i.

c. d. przem ówienia podamy 
w  numerze ju trze jszym .
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In w a lid a  w o jenny przyg lądający się defiladzie czołgów na u li
cach F ra n k fu rtu  n /M enem  —  to w idom e przypom nienie  skut

ków w o jny , w yw o łane j przez agresorów im peria lis tycznych.

KPD wzywa ludność Trizonii do wzmożonej akcji protestacyjnej
przeciwko zamiarom pozbawienia nietykalności 

deputowanych komunistycznych
Kierownictwo Komunistycznej Partii Niemiec (KPD) wezwa

ło ludność Niemiec zachodnich do podejmowania masowych ak
cji na znak protestu przeciwko zamiarowi Adenauera pozba
wienia nietykalności poselskiej ośmiu deputowanych komuni
stycznych oraz do zdecydowanej w alki w obronie swobód de
mokratycznych.

W Y D A W C A . Z a rzą d  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ży  P o lsk ie j.

R E D A G U JE : K o m ite t N a 
k ła d  RSW ,.P rasa ".

A D R E S  R E D A K C J I; W ar
szawa, A i I  A rm ii  W P 11.

T E L E F O N Y  C e n tr .; 8-09-81. 
6-26-81 8-75-24 Red N acze lny
8-76-61 D zia ł K oresp . 1 L is tó w  
8-07-82 Red n ocn a : C en tr 
DSP 7-56-20 do  30 w ew n . 101 
8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza-
wa, M a rs z a łk o w s k a  8, IV  p. te l. 
8-07-11 1 8-37-20 w ew n . 56.

S K Ł A D  I D R U K : Z a k l G ra f. 
..D S P ", P rzed. P ańst. W yo d 
rę bn io ne .

P R E N U M E R A T A  t  K O L P O R 
T A Ż : P P K  „R u c h " .  O ddz ia ł

w W arsza w ie , S re b rn a  12. Te l. 
c e n tr  8-04-21. 22. 80.

K O L P O R T A Ż : P P K  „R u c h " . 
O d d z ia ł w  W a rsza w ie , S re b rn a  
12 TeL ce n tr. 8-04-21. 22. 30.

W A R U N K I PRENUM ERATY;
Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na p re 
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t
k ie  u rzę d y  pocztow e  o raz  l i 
stonosze w  te rm in ie  do dn ia  
15-go każdego  m ies iąca  po
p rzedza jącego  o k re s  za m a w ia 
n e j p re n u m e ra tu .—Cena mieś. 
— 1.80 z ł, k w a r t .  — 5.40 z ł, p ó ł
ro czn ie  — 10.80 z ł, ro c z n ie  — 
21.60 zł. Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  
na p ren , za k ła d o w ą  p rz y jm u 
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i P P K  
„R U C H ".
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Odezwa stw ierdza m. in .:
Ludz ie  pracy! M ieszkańcy 

m iast i  w s i! Adenauer w n iós ł do 
pa rlam entu  bońskiego p ro jek t 
us taw y w  spraw ie pozbawienia 
n ie tyka lnośc i poselskiej depu
tow anych : M axa Reimanna, Fri- 
tza Rlsehe, Heinza Rennera, 
W altera Fischa, Gertrudy Stroh- 
bach, Otto Niebergalla, W illi A - 
gatza 1 Oskara Muellera i  zamie
rza wytoczyć im  proces.

Te te rro rys tyczne  zarządzenia 
skierowane są n ie  ty lk o  prze
c iw ko  deputowanym  kom u n i
stycznym. Zam iarem  Adenaue
ra  jest usunięcie z Bundestagu 
najodważnie jszych p a trio tó w  i  
rzeczn ików  w a lk i o porozumie
n ie  ogólnoniem ieckie, opowiada
jących się za konferencją czte

rech m ocarstw  w  spraw ię tra k 
ta tu  pokojowego z Niemcami, 
tych, k tó rzy  w ypow iada ją  się 
przeciw ko ra ty f ik a c ji „uk ład u  
ogólnego“ . Z każdym  dniem  ro
śnie opór wszystk ich w a rs tw  lu 
dności T r izo n ii p rzeciw ko ra ty 
f ik a c ji tego uk ładu i  uk ładu w  
spraw ie „a rm ii eu rope jsk ie j“ . 
Rośnie opór deputowanych na
w e t w  szeregach k o a lic ji ade- 
nauerowskie j.

Zamach na praw a w ybranych 
przez lu d  p rzedstaw ic ie li może 
być udarem niony ty lk o  pod w a
runkiem , że wszyscy N iem cy 
zjednoczą się i  odważnie u jm ą  
w  swe ręce obronę p ra w  demo
kratycznych. Trzeba działać je
szcze dziś! W ysy ła jc ie  depesze 
do przewodniczącego Bundesta
gu i do klubów poselskich w

parlam encie z żądaniem posza
nowania wolności deputowa
nych kom unistycznych. O rgan i
zu jc ie  w  zakładach pracy zebra
n ia  załóg, pro testu jc ie  p rzeciw 
ko deptaniu p raw  dem okratycz
nych, brońcie wolności i  demo
k ra c ji!

W  N iem ieckie j A kadem ii 
Sztuk P ięknych w  B e rlin ie  od
by ła  się konferencja  prasowa 
zorganizowana przez członków 
delegacji NRD, k tó rzy  uczestni
czyć m ie li w  obradach ogólno- 
n iem ieckie j kon fe renc ji dzia ła
czy k u ltu ry  w  Bayreuth.

Jak wiadomo, w ładze zachod- 
n io -n iem ieckie  w yd a ły  ostatnio 
zakaz odbycia kon fe renc ji, a 
członkow ie de legacji NRD zo
s ta li aresztowani. F ak t ten w y 
w o ła ł głębokie oburzenie i  p ro
testy n iem ieckie j op in ii p u b li
cznej. W ładze zachodnio-nie- 
m ieckie  b y ły  w  zw iązku z tym  
zmuszone do zw o ln ien ia  aresz
towanych działaczy k u ltu ry .

Zjazd upiorów
Siedem la t  am erykańskie j 

okupac ji T r iz o n ii w yd a je  coraz 
ob fic ie j swe zatru te  owoce. N ie 
ma tygodnia, w  k tó ry m  n ie  do
chodz iłyby do nas p o m ru k i be
s t ii h itle ro w sk ie j ka rm ione j 
do laram i. Szczególnie bogata 
jest ostatn ia k ro n ik a  faszyzacji 
i  przygotow ań w o jennych w  
Niemczech zachodnich.

Oto dow iadu jem y się, że w y 
w iad  am erykański zbudował 
w ie lką , ta jną  organizację te r
rorystów , k tó rzy  o trzym a li psp
lecenie m ordow ania b o jo w n i
ków  o pokój i zam ierzali p ro 
wadzić dyw ersję  na teren ie 
N iem ieckie j R e pu b lik i Demo
kra tyczne j. O to wypuszcza się 
n . wolność arcyzbrodniarza 
wojennego, h itle row skiego m ar
szałka Kesselringa, skazanego 
na karę śm ierci przez sąd b ry 
ty js k i za masowe m orderstwa 
popełnione w  czasie w o jn y  na 
ludności cyw ilne j. A  jako  uzu
pe łn ien ie  „ re h a b ilita c ji“  zbrod- 
r ia rz y  wojennych, W ysoka K o 
m is ja  A lian cka  postanawia 
zwrócić m ają tek „k ró lo w i 
a rm a t“  K rup po w i, k tó ry  w a ln ie  
dopomógł H itle ro w i do rozpę
tan ia  w o jny . G dy w ięc społe- 
■czeństwo zachodnio _ n iem iec
k ie  staw ia opór przeciw ko 
przygotow aniom  wojennym , 
agresorom n ie  pozostaje n ic  in 
nego ja k  oprzeć się na pogro- 
bowcach h itle ryzm u, upiorach 
przeszłości.

W łaśnie przed paru  dn iam i 
znów 5 tys. o fice rów  i  żo łn ie  
rzy  W affen-SS, k tó rych  ręce 
ociekają k rw ią  m ilio n ó w  po 
m ordowanych o fia r, urządziło  
uroczysty zjazd w  m ie jscow o
ści Verden w  Niemczech za
chodnich (strefa b ry ty jska ). 
Z jazd ten odbył się za wiedzą 
i  zezwoleniem w ładz b ry ty j
skich oraz prem iera Dolne j 
Saksonii, znanego dobrze zbrod
niarza Kopfa. M ag is tra t m iasta 
Verden s ta ra ł się uśw ietn ić 
spotkanie ka tó w  h itle row sk ich , 
oddając do ich  dyspozycji szko
ły  i  inne bu d yn k i na kw ate ry .

Celem zjazdu by ła  propagan
da re m ilita ry z a c ji i... „ re h a b ili
tac ja “  SS-manów (!). G łów ny 
organizator zebrania generał 
SS —  G ille , b y ły  dowódca 
zbrodniczej d y w iz ji SS-W iking, 
zw ró c ił uwagę now ym  swym  
mocodawcom am erykańskim , że 
w in n i on i p rzy tw orzeniu 
a rm ii europejskie j wzorować 
się na oddziałach SS-owskich, 
k tó re  skup ia ły  w  swych szere
gach faszystowskie szum owiny 
z różnych k ra jó w  europejskich. 
„Z  całą naszą skrom nością — 
w yw odz ił G ille  —  pragn iem y 
zwrócić uwagę, że organizacja 
a rm ii europejskie j, ja k ie j żąda
ją  p o lity c y  państw  zachodnich, 
by ła  ju ż  wypróbowana z n a j
lepszym i w y n ik a m i w  naszych j 
szeregach“ . I

I  na pewno agresorzy zachod
n i, k tó rzy  wskrzeszają m il ita -  
ryzm  i  h itle ryzm , b y lib y  ba r
dzo zadowoleni z przebiegu 
zjazdu k rw a w ych  siepaczy, 
gdyby n ie  to, że harm onię za
k łó c ił „gość honorow y“ , generał 
Ramcke, wypuszczony w  ze
szłym  roku  z w ięzienia francu
skiego. Ramcke ośw iadczył 
m ianow icie, że zachodni p a rt
nerzy T riz o n ii n ie  są wcale 
m nie jszym i, lecz w prost prze
ciw nie, w iększym i zbrodniarza
m i w o jen nym i n iż ci, k tó rych  
od dłuższego czasu wypuszcza
ją  ze swych więzień. On sam 
jest zresztą dum ny, że jego na
zw isko figu row a ło  na „czarnej 
liśc ie " zbrodn iarzy wojennych, 
k tó ra  „s tan ie  się (w  oczach im 
pe ria lis tów  am erykańskich) l i 
stą honorową“ .

Te uw ag i u ra z iły  nieco oku
pantów  angie lskich i  francu 
skich. N ie po to ka rm i się prze
cież psy, żeby kąsały rękę pa
nów.

A  b y li generałowie h itle ro w 
scy, w  m iarę podsycania ich 
apetytów  i  zdając sobie spra
wę z ro li, ja ką  się im  przezna
cza w  p lanowanej w o jn ie  — żą
dają coraz w ięcej, domagają 
się już  k ie row n icze j ro ii wśród 
pa rtnerów  europejskich.

A . M .


